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20 rocznica 
powstania RWPG

Przemówienie
P. Jaroszewicza na sesji 

Rady w Berlinie
W Berlinie rozpoczęła we 

wtorek przed południem prace 
22 sesja Rady, Wzajemnej Po 
mocy Gospodarczej. Sesja ta 
zbiega się dokładnie z 20 rocz 
nicą powstania Rady i to 
sprawia, że obecne berlińskie 
obrady mają szczególnie uro­
czysty charakter.

Do Berlina przybyły delega 
cje rządowe z Bułgarii, Cze­
chosłowacji. Mongolii, Polski. 
Rumunii. Węgier i ZSRR oraz 
Jugosławii i obserwator z Ku 
by, Delegacją polska kieruje 
wiceprezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, który wy­
głosił przemówienie na uro 
czystej sesji z okazji 20-lecia 
RWPG.

Mówca podkreślił na wstępie, te 
podietej przed 20 laty decyzji o 
utworzeniu Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej przyświecały 
przesłanki o charakterze gospodar 
czo-politycznvm. Chodziło o szyn 
ki i efektvwnv rozwój naszych 
krajów zakończenie odbudowy 
zniszczonej przez wojnę ich go­
spodarki.

Rada Wzajemnej Pomocy z po­
wodzeniem wykonała nałożone na 
nia zadania.

W 20 rocznice istnienia RWPG 
słoi przed nami problem skon­
centrowania wysiłków na poszu­
kiwanie dróg zmierzających do 
rozwiązywania nowych zadań w 
dziedzinie współpracy — zadań na 
obecnym etapie bardziej skompli 
kowanych wymagających nowe­
go podejścia — powiedział P. Ja 
roszewicz.

Nawiązując do faktu, że jubi­
leuszowa sesja RWPG odbywa się 
w NRD mówca oświadczył: za­
wsze zdajemy sobie sprawę z te­
go. że ze względu na swe poło­
żenie geopolityczne NRD jest 
szczególnie narażona na ataki sił 
międzynarodowego imperializmu, 
a zwłaszcza odwetowego milita- 
ryzmu zachodnioniemieckiego. któ 
ry wszelkimi siłami i metodami 
dąży do zmiany istniejącego układu 
sił w Europie. My w Polsce wy 
soko cenimy wielki historyczny 
wkład NRD w dzieło umocnienia 
pokoju i sił światowego socjaliz­
mu. (PAP)

Koncentracja walk w rejonach 
Sajgonu i delty Mekongu

25 siycznia - początek konferencji 
paryskiej w sprawie Wieinamu

** "Nasilenie walk w Wietnamie południowym nie słabnie. 
Koncentrują się one głównie w rejonie Sajgonu oraz w del­
cie Mekongu. W samym Sajgonie na jednym z przystanków 
autobusowych eksplodowała bomba, która zraniła 6 żołnie­
rzy amerykańskich.
Artyleria amerykańska roz­

mieszczona wokół Sajgonu pro 
wadziła ogień przez całą noc z 
poniedziałku na wtorek. Siły 
partyzanckie ostrzelały z moź­
dzierzy stanowiska amerykań 
skie w rejonie Binh Chanh 
nie opodal Sajgonu. Kilku żoł­
nierzy amerykańskich i połu- 
dniowowietnamskich zostało 
rannych. Strona amerykańska 
odpowiedziała ogniem artyle­
ryjskim.

Batalion piechoty południo- 
wowietnamskiej stacjonujący 
w pobliżu Ca Mau, najbardziej 
na południe wysuniętego mias 
ta pbłudniowowietnamskiego 
został również ostrzelany z 
moździerzy — o północy z po­
niedziałku na wtorek. Na sta­
nowiska batalionu spadło 80 
pocisków moździerzowych. Zgi 
nęło 4 żołnierzy, a 14 zostało 
rannych. W 2 godziny później 
partyzanci ostrzelali z moź­
dzierzy inne instalacje w rejo­
nie Ca Mau.

Rozległy system kanałów w 
delcie Mekongu patrolowany 
jest przez łodzie amerykań­
skie, W nocy z poniedziałku 
na wtorek partyzanci zaatako­
wali flotylle amerykańskich 
łodzi rzecznych na jednym z 
kanałów Jeden żołnierz został 
zabity, a 9 rannych. Jedna z 
łodz; wchodzących w skład 
ilntvlli zatonęła.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek amerykańskie super- 
fortece powietrzne ..B-52”. 
zrzuciły w Wietnamie połud­
niowym ponad 500 ton bomb.

Sztorm na Bałtyku
Po. kilku dniach ocieplenia rów 

n'pż na Wybrzeżu temperatura 
spadła do kilkunastu stopni po- 
n!z®ł zcra- Łodołamacze i holou 

pr7yst»Pi»y do przebijania 
^Kom drogj w zwałach kry.
>a_ zachodnim Bałtvku — wy­

stąpi! sztorm Na torze wodnym 
tP ^'noujścia do "Szczecina Ża- 

3 Pornorska wolna jest od ło- 
o w. edvż wiatry zenchnęłv kre 
’z ną nółnornr wvbrzoże Bałty* 
k0 — do Szwecji. (PAP)

Bilski Wschód

ZSRR popiera propozycję spotkania 
przedstawicieli czterech mocarstw
Wymiana ognia na linii rozejmowej z Jordanią

Rząd radziecki wyraził zgodę na przeprowadzenie zapro­
ponowanego przez rząd francuski spotkania przedstawicieli 
czterech mocarstw w Radzie Bezpieczeństwa, poświęconego 
sytuacji na Bliskim Wschodzie.

Rząd ZSRR w odpowiedzi 
wystosowanej do rządu fran­
cuskiego stwierdza, że propo­
zycja francuska odpowiada sta 
nowisku Związku Radzieckie-

Premier Węgier 
na Wybrzeżu Gdańskim

W drugim dniu pobytu na 
Wybrzeżu Gdańskim przewód 
niczący węgierskiego rewolu­
cyjnego rządu robotniczo- 
chłopskiego Jenoc Fock zwie­
dził gdańską Starówkę, stocz­
nie im. Lenina oraz Wester­
platte. (PAP)

Pierwsze plenarne posiedzę 
nie czterech delegacji biorą- 
cych udział w paryskiej kon­
ferencji w sprawie Wietnamu 
odbędzie się 25 stycznia.

W dniu 21 stycznia delega­
cja Stanów Zjednoczonych za 
proponowała, by posiedzenie 
plenarne zostało wyznaczone 
na godz. 10.30 w dniu 25 stycz 
nia 1969 r. a delegacje DRW i 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu południowego 
wyraziły zgodę. (PAP)

Gratulacje dla nowego 
sekretarza stanu USA
Minister spraw zagranicz­

nych Stefan Jędrychowski wy 
stosował depeszę gratulacyjną 
do sekretarza stanu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Wil­
liama P. Rogersa z okazji ob­
jęcia prze? niego tego stano­
wiska. (PAP)

Cabot Lodge 
przybył do Paryża
W poniedziałek wieczorem 

przybył do Paryża nowy szef 
delegacji amerykańskiej na 
rozmowy pokojowe ambasador 
Henry Cabot Lodge. Miał on 
przyjechać do Paryża nieco 
później przyspieszył jednak 
swój przyjazd w związku z 
szybkim rozwiązaniem kwestii 
proceduralnych.

Wraz z Lodgem przyleciał do 
Paryża jeden z członków de­
legacji amerykańskiej, amba­
sador USA w Indonezji Mar­
shall Green. Nieco wcześniej 
natomiast przybył tam zastęp­
ca Lodge’a Lawrcnce Walsh. 
Bezpośrednio po przybyciu 
spotkał on się. w towarzystwie 
dotychczasowego wiceprzewod 
niczącego delegacji amerykań­
skiej Cyrusa Vance’a. z szefem 
^eleeacii sajpońskiej Pham 
Dang Łamem. (PAP) 

go domagającego się niezwłocz 
nego pokojowego uregulowa­
nia politycznego na Bliskim 
Wschodzie, w oparciu o reali­
zację rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa z 22 listopada 1967 r. 
Rząd radziecki podziela zanie 
pokojenie rządu francuskiego 
z powodu zaostrzenia sytuacji 
na Bliskim Wschodzie.

Jak wiadomo, rząd francu­
ski zaproponował, aby w koń 
cu stycznia spotkali się przed­
stawiciele ZSRR, Francji, 
USA i W. Brytanii w Radzie 
Bezpieczeństwa w celu znale­
zienia, w kontakcie z sekreta­
rzem generalnym ONZ, środ­
ków, które pomogłyby w usta 
nowieniu sprawiedliwego i 
trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie.

Jak wynika z doniesień a- 
gencji prasowych, nadal utrzy 
muje się napięta sytuacja na 
linii przerwania ognia między 
Izraelem a Jordanią. W ponie 
działek w późnych godzinach 
wieczornych czasu miejscowe­
go doszło do wymiany strza­
łów na południe od Morza 
Martwego. Incydent został 
sprowokowany przez soldates- 
kę izraelską.

W poniedziałek rano żołnierze 
izraelscy w wyjątkowo brutalny 
sposób zaatakowali kobiety arab 
ski demonstrujące w miejscowoś­
ci Rafah w strefie Gazy. Protes­
towały one przeciwko masowym 
aresztowaniom ludności arabskiej 
w tym mieście. Żołdacy izraelscy 
rozpędzali je kolbami, a w pew-

Rozpoczął się proces
Clay‘a Shawa

We wtorek w Nowym Orleanie 
rozpoczął się proces Clay’a Sha­
wa oskarżonego o udział w spi-, 
sku na życie prezydenta Johna 
Kennedy’ego. Upłynęło już oko­
ło 2 lat od chwili aresztowania 
pod tym zarzutem przez okręeo- 
wego prokuratora Nowego Or­
leanu Jima Garrisona nowo- 
orleańskiego byznesmena Shawa. 
Podczas wstępnego śledztwa w 
Nowym Orleanie w marcu 1967 r. 
sad uznał, że istnieją dostateczne 
powody, aby pociągnąć Shawa 
do odpowiedzialności. Sad odmó 
wił wówczas wzięcia pod uwagę 
wniosków komisji Warrena, zgod 
nie z którymi zamach na życie 
prezydenta Kennedyego w Dal 
las był sprawa działającego w po 
jedynkę Oswalda.

Adwokatom Shawa nie bez po­
mocy władz federalnych, w dro­
dze różnego rodzaju kr'iczków 
prawnych, udawało się odraczać 
rozpoczęcie procesu.

Znamienna jest reakcja władz 
na prośbę nowoorleańskiej pro­
kuratury. która chciała zanozpać 
sie z 65 rentgenowskimi zdjęcia­
mi i fotografiami dokonanymi 
nodczas antons'i ciała Kenne­
dyego i umieszczonymi w kraio 
wym archiwum z zakazem do- 
stepu do nich do 1971 r

Sad stanu Kolumbia w Wa- 
szvnetonie nić zgodził sie na udo 
stennienię Ga^risonowi tych do­
kumentów. (PAP)

Todor Żiwknw 
udał się do Indii

Ną zaproszenie premiera In­
dii p. Indiry Gandhi, we wto­
rek udał się do Indii z wizytą 
oficialną przewodniczący Ra­
dy Ministrów LRB. Todor Żiw 
kow. Wraz z nim wyjechał m. 
in. minister spraw zagranicz­
nych Iwan Baszów i wiceprze­
wodniczący Biura Zgromadze­
nia Ludowego Janko Marków.

PAP
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nym momencie otworzyli ogień 
do demonstrantek. Jedna kobieta 
poniosła śmierć na miejscu, a wie 
le zostało rannych.

Korespondent AFP donosi z 
Tel Awiwu powołując się na 
źródła wojskowe, że na tere­
nach Jordanii okupowanych 
przez wojska izraelskie odby­
ły się manewry zimowe tych 
wojsk. W manewrach wzięła 
przede wszystkim udział tzw. 
,,brygada Golani”, jedna z naj 
starszych jednostek wojsko­
wych Izraela

Agencja France Presse plsze z 
Montrealu że w poniedziałek ze­
brała się tam narada Organizacji 
Międzynarodowego Lotnictwa Cy­
wilnego (ICAO), aby na posiedzę 
niu nadzwyczajnym rozpatrzyć 
skargę Libanu przeciwko Izraelo­
wi w związku z napaścią na lot­
nisko w Bejrucie. (PAP)

Posiedzenie plenarne 
GRZZ w sprawie urlopów 

pracowniczych
We wtorek odbyło się w 

Warszawie IX posiedzenie ple 
narne CRZZ poświęcone omó­
wieniu projektu ustawy o pra 
cowniczych urlopach wypo­
czynkowych. Obrady prowa­
dził Ignacy Loga-Sowiński. Re 
ferat omawiający założenia 
projektu ustawy wygłosiła se 
kretarz CRZZ — Irena Sro­
czyńska. (Skroi referatu poda 
jemy na str. 2).

Po dyskusji plenum upoważ 
niło działaczy związkowych- 
posłów na Sejm PRL do wnie 
sienią projektu ustawy pod ob 
rady Sejmu.

W toku obrad zatwierdzono 
tegoroczny budżet CRZZ.

W punkcie obrad poświęco­
nym sprawom organizacyjnym 
plenum zwolniło Józefa Kule­
szę powołanego na stanowisko 
przewodniczącego i członka 
prezydium CRZZ, pozostawia­
jąc go nadal w składzie Cen­
tralnej Rady. (PAP)

Założenia planu gospodar­
czego przewidują, że nakłady 
inwestycyjne będą wynosiły 
8.975,5 miliona zł, to jest o 3,2 
proc, więcej niż w roku ubie 
głym. Decydujące znaczenie 
mają inwestycje planu central 
nego (około 4 miliardy zł), któ­
re w porównaniu z rokiem 
1968 wzrastają o 8,1 procent. 
Najwyższe nakłady zostaną 
przeznaczone na te gałęzie prze 
mysłu, które odgrywają decy­
dującą rolę w przebudowie 
struktury gospodarczej woje­
wództwa; są to górnictwo i 
energetyka, przemysł ciężki, 
maszynowy, budownictwo i 
materiały budowlane.

W układzie terytorialnym — 
obok dalszego rozwoju przemy 
slowego regionu Konina, Koła 
i Turka — kontynuowany bę­
dzie rozwój ośrodków przemy 
słowych w Śremie, Ostrowie, 
Gnieźnie, Wągrowcu i Pile. 
Jest to konsekwencją realiza­
cji zadania wszechstronnego 
uprzemysłowienia i bardziej 
równomiernego rozmieszczenia 
sił wytwórczych.

Przewiduje się m. in.: prze­
kazanie do eksploatacji dwóch 
dalszych turbozespołów o mo­
cy 200 megawatów każdy w 
elektrowni „Pątnów”, konty­
nuację budowy odkrywki „Jóź 
win” i walcowni blach alumi­
niowych w Hucie „Konin”; bu 
dowę drugiego etapu Fabryki 
Materiałów i Wyrobów Ścier­
nych w Kole; rozbudowę Od­
lewni Żeliwa w Śremie; ukoń­
czenie budynku produkcyjne­
go w Zakładach Automatyki 
Przemysłowej w Ostrowie; od 
danie do użytku wykańczalni 
i Farbiarni Przędzy w Kali­
skiej Fabryce Pluszu i Aksami 
tu; kontynuację budowy Fa­
bryki Obuwia w Gnieźnie; za­
kończenie budowy Fabryki Me 
bli w Wągrowcu; rozbudowę 
Swarzędzkich Fabryk Mebli; 
kontynuację budowy Zakła­
dów Produkcji Elementów Bu 
dowlanych w Pile.

Poważne środki inwestycyj­
ne przeznacza się też na roz­
budowę i modernizację istnie­
jących zakładów. Plan zakłada 
również poważny wzrost warto 
ści świadczonych usług, przy 
czym głównymi ośrodkami dy­
namicznego ich rozwoju powin 
ny być małe miasta, jako mi­
kroregiony przemysłowe od­
działujące również na oko­
liczne wsie.

Plan zakłada, że produkcja 
globalna rolnictwa osiągnie w 
roku 1970 wartość 30,3 miliar­
da zł. W oparciu o wysokie I

WIELKO 
POLTKA

Oczekujemy meldunków
Konkurs WIELKOPOLSKA DLA EKSPORTU, do któ­

rego przystąpiły 142 przedsiębiorstwa z całego wojewódz­
twa poznańskiego — dobiegł końca; 31 grudnia 1968 
r. był ostatnim dniem współzawodnictwa. Obecnie trwa­
ją w zakładach obliczenia eksportowych rezultatów i po­
równania do warunków regulaminowych.

W tych dniach Polska Izba Handlu Zagranicznego ro­
zesłała do wszystkich uczestników Konkursu wzory zgło­
szenia ostatecznego. Termin nadsyłania wspomnianych 
zgłoszeń upływa z dniem 15 lutego br. Radzimy jednak nie 
zwlekać do ostatniej chwili (o ile to możliwe) i meldować 
o spełnieniu warunków’ konkursu wrcześniej, co ułatwi 
pracę Jury.

Fundusz nagród — co warto podkreślić — wynosi aktu­
alnie 260 tys. zł. Organizatorzy spodziewają się, że wzroś­
nie on wkrótce do 300 tys. zł. Dla zwycięzców przygoto­
wywane są również pamiątkowe medale. Ich odlewem 
zajęły się Zakłady Metalurgiczne POMET, za co składa­
my serdeczne podziękow anie.

Organizatorzy Konkursu WIELKOPOLSKA DLA EKS­
PORTU: redakcja „Głosu Wielkopolskiego”, Poznańska 
Rozgłośnia Polskiego Radia, Poznański Oddział Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego oraz Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych zachęcają zakłady przemysłowe 
do zgłaszania wyników eksportowych. Gra warta świecz­
ki. Konkurencja jest wprawdzie doża, ale każdy ma równe 
szanse bowiem eksportowa osiągnięcia będą oceniane od­
dzielnie w grupie przedsiębiorstw kluczowych, przemysłu 
terenowego i spółdzielczości, a także oddzielnie w po­
szczególnych grupach towarowych (z)

6 miliardów 328 milionów zł 
na dalszy rozwój Wielkopolski

Sesja WRi uchwaliła plan i budiei na 1969 r.
XXI sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej uchwaliła na 

wczorajszym posiedzeniu plan gospodarczy i budżet dla wo­
jewództwa poznańskiego na rok 1969 oraz podstawowe zało­
żenia na rok następny. Na dalszy rozwój Wielkopolski prze­
widuje się wydatkowanie w roku bieżącym 6 miliardów i 
327,9 milionów złotych.

tempo wzrostu plonów w la­
tach ubiegłych oraz wyższy po 
ziom agrotechniki — przewi­
duje się uzyskanie w roku bie­
żącym z jednego hektara; 23,5 
kwintala 4 zbóż, 190 kw. ziem 
niaków i 340 kw. buraków cu­
krowych. Rolnicy otrzymają 
610 tys. ton pasz treściwych. 
Zakłada się wzrost pogłowia 
bydła o 23,4 tys. sztuk, a trzo­
dy chlewnej o 5,6 tys. sztuk. W 
ten sposób plan zabezpiecza 
realizację podstawowego zada 
nia 5-latki w rolnictwie, jakim 
jest skupienie w 1970 roku 930 
tys. ton zboża. 900 tys. ton 
ziemniaków, 260 tys. ton żyw­
ca i 545 milionów litrów mle­
ka. Największe nakłady prze­
znacza się na dalszy rozwój 
PGR oraz na meliorację i elek 
tryfikację wsi. Nastąpi tęż dal 
szy wzrost zaopatrzenia rolnic

Dokończenie na str. 2
Depesze gratulacyjne 
i Polski do U Thanta
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz wystosował 
depeszę z gratulacjami i naj­
lepszymi życzeniami do sekre 
tarza generalnego ONZ 
U Thanta z okazji 60 rocznicy 
jego urodzin, przypadającej w 
dniu 22 bm.

Z tej samej okazji depeszę 
gratulacyjną przesłał sekreta­
rzowi generalnemu ONZ mi­
nister spraw zagranicznych 
Stefan Jędrychowski. (PAP)

Referat W. Gomułki 
w miesięczniku KP Indii

Miesięcznik Komunistycznej 
Partii Indii „Party Life” za­
mieścił w numerze stycznio­
wym fragmenty referatu Wła 
dysława Gomułki na V Zjeź- 
dzie PZPR poświęcone, jak to 
podkreśla tytuł redakcyjny, 
„wadze i znaczeniu internacjo 
nalizmu proletariackiego w o- 
becnej sytuacji”. (PAP)

Badanie skutki* 
użycia 

broni chemiczne]
W poniedziałek odbyło się w Ge 

newie pierwsze posiedzenie wyz­
naczonej przez sekretarza gene­
ralnego ONZ, U Thanta, grupy 
konsultantów, której zadaniem 
jest przygotowanie raportu o bro 
ni chemicznej i bakteriologicznej.

W skład grupy wchodzi 14 
ekspertów. Mają oni opracować 
swój raport do 1 lipca br. (PAP)

General zakonu Jezuitów 
w Berlin^ demokratycznym

Generał zakonu Jezuitów, Pe- 
dro Arrupe, mający swą stałą 
siedzibę w Rzymie, zakończył 20 
bm. wizytę w Berlinie demokra­
tycznym. Był on gościem arcybi 
skupa Berlina kardynała Beng- 
scha, którego rezydencja znajdu­
je się w demokratycznej części 
miasta.

Ojciec Pedro Arrupe, uważany 
w Watykanie za jednego z czoło 
wych przedstawicieli względnie 
postępowego skrzydła dostojni­
ków kościelnych, był pierwszym 
w historii generałem zakonu Je­
zuitów, który odwiedził Niemcy. 
Przed wyjazdem do Berlina i 
Bonn został on przyjęty przez pa 
pieża Pawia VI.

Obserwatorzy włoscy zwracają 
uwagę na fakt, że kardynał 
Bengsch. który niedawno bawił 
w Rzymie, gdzie złożył okresowe 
sprawozdanie o stanie swej die­
cezji, występował z wnioskiem o 
uregulowanie, choćby prowizory 
czne, stanu prawno-kośc’e1nego 
i granic diecezjalnych w NRD.

PAP

POGODA
22 stycznia będzie nadal słone­

cznie i mroźno. Temperatura 
maksymalna od ok. minus 14 st. 
na północnym wschodzie do mi­
nus 10 st. w centrum i minus 3 
st. na zachodzie kraju.

Wiatry umiarkowane z kierun­
ków wschodnich.



Trwa ankietyzacja zbrodni 
hitlerowskich w Wielkopolsce

Od kilku miesięcy trwa w Wielkopolsce ankietyzacja zbro 
dni i innych represji hitlerowskich. Akcja to bardzo potrzeb 
na choćby dlatego, że nasza wiedza na ten temat wciąż nie 
jest pełna. Ocenia się, że przeprowadzona po wyzwoleniu 
ankieta sądów grodzkich — nadal stanowiąca jedno z pod­
stawowych źródeł informacji o martyrologii narodu polskie 
go — zewidencjonowała zaledwie 30 procent zbrodni oku­
panta.
Z 36 powołanych w Wielko 

polsce powiatowych i dzielni­
cowych (w Poznaniu) komisji 
ankiety żacyjnych dotychczas 7 
zakończyło prace spisowe. Są 
one niezmiernie trudne. Trze­
ba bowiem dotrzeć do setek 
mieszkańców poszczególnych 
powiatów (w samym Kaliszu 
ankiety trafiły do 20 tys. miesz
kań). 
ruch 
lenie 
tych

Znaczny upływ czasu i 
ludności utrudniają usta 
szeregu faktów. Mimo 

i szeregu innych prze­
szkód komisje ankietyzacyjne 
•— jak to podkreślano na wczo 
rajszym posiedzeniu Okręgo­
wej Komisji Badania Zbrodni

Marian Krzak 
-podsekretarzem stanu 

w Min. Finansów
Prezes Rady Ministrów mia 

inował mgr. Mariana Krzaka 
podsekretarzem stanu w Mini 
sterstwie Finansów.

Równocześnie prezes Rady 
Ministrów odwołał Juliana Ko 
le ze stanowiska podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie Fi­
nansów.

Marian Krzak urodził się 26 
czerwca 1931 roku w Krynicy, w 
rodzinie robotniczej. Studia wyż­
sze ukończył w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki i uzyskał 
tytuł magistra ekonomii.

Od 1958 r. pracuje w Minister­
stwie Finansów na stanowisku 
starszego radcy, radcy ministra, 
wicedyrektora departamentu. Od 
marca 1955 roku do chwili obecnej 
jest dyrektorem departamentu 
koordynacji finansowej i budżetu 
państwa w Ministerstwie Finan­
sów.

Członek PZPR. (PAP)

Dzisiaj Moskwa 
powiła kosmonautów
Stolica Związku Radzieckiego 

przygotowuje się do powitania 
czterech kosmonautów radziec­
kich, którzy w dniach 14—18 stycz 
nia odbyli kilkudniowe loty na or 
bicie okołoziemskiej na statkach 

„Sojuz-4” i „So-kosmicznych
jur.j . .

Ich przylot do Moskwy spodzie 
wany jest w środę w godzinach 
południowych. (PAP)

Sesja WRH
Dokowe zenie ze str. 1 

twa w nawozy sztuczne (139 kg 
NPK na 1 ha) oraz w sprzęt 
mechaniczny.

Na uwagę zasługuje plan 
przekazania do użytku w tym 
roku 23 340 izb mieszkalnych, 
w tym w budownictwie uspo­
łecznionym — 13,5 tys. izb. Bu 
downictwo typu spółdzielcze­
go zostanie skoncentrowane 
zwłaszcza w Koninie, Kaliszu, 
Gnieźnie i Kościanie.

Do ważniejszych inwestycji 
gospodarki komunalnej nale­
żeć będą: rozbudowa wodocią­
gów w Kaliszu. Kościanie, 
Lesznie, Nowym Tomyślu, Sre 
mie i Turku oraz budowa no­
wych wodociągów w Czarnko 
wie, Kole i Mosinie; budowa 
względnie rozbudowa sieci ka 
nalizacyjnej w Gnieźnie, Koni 
nie, Kaliszu, Kościanie, Kole, 
Ostrowie, Śremie i Wągrowcu, 
a także budowa oczyszczalni 
ścieków w Śremie.

W służbie zdrowia podstawo 
wym zadaniem jest rozbudo­
wa szpitali. Dodatkowe łóżka 
uzyska się w wyniku kapital­
nych remontów i modernizacji 
szpitali w Kościanie. Kepnie i 
Chodzieży. Planuje się też 
adaptacje niektórych pałaców 
na szpitale dla osób chronicz­
nie chorych by tym sposobem 
zwiększyć liczbę miejsc w pla 
rowkach lecznictwa zamknię­
tego.

Głównymi pozycjami w dzia 
le oświaty będą: rozpoczęcie 
budowy Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Nowym Tomy­
ślu oraz warsztatów Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w 
Czarnkowie Szczególna uwaga 
zwrócona też zostanie n/a pod­
niesienie rangi szkół nrzyspo- 
sobienia rolniczego, (fb)
iiiiiinimmimmiiiiini

Dzisielsry serwU informacyjny 
ooracował Jerzy Walasek.
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Hitlerowskich w Poznaniu — 
są już w posiadaniu materia­
łów, które w zestawieniu z in 
nymi źródłami pozwolą zwery 
fikować stan wńfedzy o zbrod­
niach hitlerowskich, określić 
lep^j niż dotychczas rozmia­
ry martyrologii społeczeństwa 
Wielkopolski podczas okupacji 
faszystowskiej.

Należy przypuszczać, że pra 
ce spisowe zakończą się w 
marcu lub kwietniu br., po 
czym materiały zebrane w po 
wiatach będą opracowywane 
przez Okręgową Komisję Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich. 
Jej przewodniczący, a zara­
zem prezes Sądu Wojewódz­
kiego w Poznaniu — Stani­
sław Fornalik podziękował 
wczoraj licznemu gronu akty­
wistów za trud włożony w an 
kietyzację. Jednoćześnie Okrę 

za naszymgowa Komisja
pośrednictwem — apeluje do 
wszystkich mieszkańców Wiel 
kopolski, którym wiadome są 
fakty zbrodni i innych repre­
sji hitlerowskich, by udzielali 
na te tematy wyczerpujących 
wyjaśnień osobom przeprowa 
dzającym ankietyzację. (y)

f Czprhosłnwari

Ekstremistyczne siły polityczne 
nadużywają uczuć młodzieży 
Iowa próba samobójstwa w Pilznie

Korespondenci PAP S. Lewandowski 
lak w Bratysławie donoszą:

W godzinach wieczornych 20 stycznia

w Pradze i J. Gry-

wystąpił przed ka-
merami telewizji CSRS prezydent Republiki Ludvik Svo- 
boda. Nawiązał on do samobójstwa, które popełnił student 
Jan Palach i dodał, że w chwili, kiedy rozpoczynał przemó-
wienie, otrzymał wiadomość 
stwa w Pilznie.
W imieniu waszych rodzi­

ców, w imieniu całego narodu, 
naszego kraju, w moim wła­
snym imieniu i w imię huma­
nizmu, który zobowiązaliśmy 
się wcielać w życie, 
was: zaprzestańcie tych 
nych czynów — mówił 
wy prezydent CSRS — 

proszę 
strasz 
sędzi- 
często

spotykałem się ze śmiercią 
twarzą w twarz. Uważam jed-

Manewry „Reforger 1“

Most powietrzny 
między USA a IBF

Przez cały poniedziałek i w 
nocy 
rek 
typu 
wały 
pach

z poniedziałku na wto- 
samoloty amerykańskie 
„C-141 starlifter” lądo- 
w regularnych odstę-

ćzasu na lotnisku w No 
rymberdze.

Do godziny 8 rano drogę z 
Kansas do Norymbergi mo­
stem powietrznym przez A- 
tlantyk przebyły 32 z 63 sa­
molotów transportowych. Prze 
wiozły one 2.670 oficerów i 
żołnierzy spośród 5.000, którzy 
zostaną przerzuceni z USA, 
by wziąć udział w siedmiodnio 
wych manewrach polowych 
jednostek armii lądowej USA. 
Manewry te rozpoczynają się 
29 stycznia i noszą krypto­
nim „Reforger I”. Żołnierze 
amerykańscy z Norymbergi 
przewożeni byli samochoda­
mi ciężarowymi i koleją na 
poligon w Grafenwoehr, poło 
żony w pobliżu granicy z Cze 
chosłowacją. (PAP)

Pogrzeb
Grażyn* Bacewicz
Polski świat muzyczny po­

żegnał we wtorek Grażynę Ba­
cewicz —' światowej sławy 
kompozytora, znakomitą skrzy, 
paczkę, zasłużonego pedagoga.

Nad grobem Grażyny Bace­
wicz w Alei Zasłużonych na 
cmentarzu komunalnym głos 
zabrał minister Lucjan Moty­
ka.

W serdecznych słowach po­
żegnał także Zmarła prof. dr
Stefan Sledziński prezes
Związku Kompozytorów Pol- 

‘ skich. (PAP)

Zjazd rektorów 
Akademii Medycznych
We wtorek we Wrocławiu 

zakończył się zjazd rektorów 
akademii medycznych. W to­
ku 2-dniowych obrad przedys 
kutowano zagadnienia dotyczą 
ce roli i 
skich w 
Zjazdu 
procesu

zadań uczelni lekar- 
świetle uchwały V 

partii, doskonalenia 
dydaktyczno-wycho- 

wawczegc, bliższego powiąza­
nia nauki z praktyką, a także 
szerszego współuczestnictwa 
akademii medycznych w roz­
wiązywaniu praktycznych pro 
blemów społecznej służby zdro 
wia. (PAP)

Tełigs-. mtęw 
etan Ue Gasablanki

20 bm. odbyła się w Dakarze 
konferencja prasowa kpt. Leonida 
Teligi zorganizowana przez spe­
cjalnego wysłannika Polskiej A- 
gencji Interpress w lokalu dakar 
skiego jacht klubu.

Zapytany przez dziennikarzy o 
dalsze plany, kpt. Teliga powie­
dział, że zatrzyma się w Dakarze 
tak długo, jak wymagać tego bę­
dzie przegląd jachtu. Stwierdził 
też. że remontu generalnego do­
kona w Casablance, która będzia 
następnym, docelowym etapem że 
glugi. Postój w porcie da karskim 
wykorzysta dla oczyszczenia ka­
dłuba i innych drobnych remon­
tów.

Kpt. Teliga podkreślił życzli­
wość okazana przez władze sene 
galskie i ludność tego miasta, po 
wtarzajac raz jeszcze, że najsil­
niejszym przeżyciem po wylądo­
waniu było spotkanie z polskim 
statkiem szkolnym „Emilia Gier 
czak”. (PAP)

o podobnej próbie sainobój-

nak, że najwyższy obowiązek 
obywatela polega na tym, by 
oddać swej ojczyźnie każdą 
godzinę, każdy dzień swego 
życia, oddać ojczyźnie wszyst­
kie swoje siły. Zwłaszcza 
■was, młodzi ludzie proszę byś- 
cie o tym pamiętali, gdy ape­
luję do was i byście się starali 
uświadamiać sobie wielką od­
powiedzialność jaka spoczywa 
na nas wszystkich.

Prezydent republiki zwrócił, 
się do całego społeczeństwa z 
apelem, by nie dawało wiary 
fałszywym informacjom, któ­
rych celem jest wywoływanie 
niepokoju, ani też posłuchu 
przemyślanym akcjom, zmie­
rzającym do zburzenia porząd 
ku publicznego. Apelował on 
usilnie o okazanie zaufania 
kierownictwu partii i rządu.

20 bm. w godzinach popołud 
niowych odbyło się posiedze­
nie nadzwyczajne rządu Sło­
wackiej Republiki Socjali­
stycznej. Po posiedzeniu opu­
blikowano apel, który zawiera 
również ustosunkowanie się 
rządu słowackiego do sytuacji, 
która powstała po tragicznym 
zgonie Jana Palacha.

Na temat sytuacji politycz­
nej obradowało rówmież prezy­
dium KC KPS pod przewod­
nictwem Gustava Husaka. 
Przewodniczący rządu Słowac 
kiej Republiki Socjalistycznej 
S. Sadovski przyjął w Braty­
sławie delegację Związku Stu­
dentów Słowacji i odbył z nią 
dłuższą rozmowę. (PAP)

Projekt ustawy o urlopach pracowniczych
Relerai sekretarza I. Sroczyńsbśej

Od początku istnienia nasze 
go państwa ludowego — 
stwierdziła I. Sroczyńska — 
prowadziliśmy konsekwentną 
politykę socjalną zmierzającą 
do zwiększenia uprawnień ro­
botników, a ^ym samym do 
niwelowania różnic w upraw­
nieniach robotników i pracow 
ników umysłowych, które o- 
dziedziczyliśmy w systemie 
prawa pracy stworzonych w 
Polsce w warunkach ustroju 
kapitalistycznego. Niwelowa­
nie tych różnic odbywało się 
stopniowo, w miarę możliwoś­
ci gospodarczych państwa.

V Zjazd partii podjął decy­
zję o zwiększeniu wymiaru ur 
lopów wypoczynkowych dla 
robotników i objęcia jednoli­
tym systemem urlopowym 
wszystkich pracowników, zgo­
dnie z tą uchwałą podjęto w 
CRZZ intensywne prace nad 
przygotowaniem projektu u- 
s,tawy, realizującej założenia 
przyjęte na Zjeździe.

Przygotowując ten projekt 
wychodziliśmy z założenia, że 
należy w nim uregulować 
wszystkie podstawowe spra­
wy związane z uprawnieniami 
urlopowymi, a więc nie tylko 
wymiar urlopów, ale także za 
sady jego wykorzystywania, 
sposób wynagradzania za o- 
kres urlopu, uprawnienia urlo 
powe w razie przejścia do in 
nego uspołecznionego zakładu 
pracy.

Projektowana ustawa rna 
charakter powszechny. Ozna­
cza to, że zasięgiem swoim o- 
be^muje wszystkich pracowni­
ków i wszystkie zakłady pra­
cy.

Ustawa opiera się na zasa­
dzie jednolitości. Dotyczyć bę­
dzie zatem również pracowni­
ków korzystających z urlopów 
na podstawie tzw. pragmatyk 
służbowych, a więc przepisów 
szczególnych, regulujących ur­
lop w inny sposób, niż czynią 
to przepisy obowiązujące w 
przemyśle, budownictwie, usłu 
gach i handlu. Podstawowym 
kryterium od którego uzależ­
nia się wymiar urlopu, jest 
staż pracy. Stanowi to wyraz 
socjalistycznej zasady „każde­
mu według jego pracy” .

Do stażu 
cizie okres 
wyraża się 
włożonego

pracy wliczać się bę- 
nauki. W ten sposób 
uznanie dla wysiłku 
przez pracownika w 

przygotowanie zawodowe.
W przypadkach, gdy pracownik 

pobierał naukę w trakcie zatrud­
nienia np. w trybie zaocznym luh 
wieczorowym, do okresu pracy 
warunkującego wymiar jego urlo 
pu wliczać się będzie bądź okres 
zatrudnienia bądź okres nauki — 
w -zależności otl tego, który z 
nich jest dłuższy.

Wymiar urlopu ma wynosić w 
okresie pierwszych trzech lat pra 
cy 14 dni rcboczycłi (tj. o dwa 
dni robocze więcej niż dotych­
czas), po dalszych trzech latach 
pracy — 17 dni roboczych (tj. o 
dwa dni więcej), po sześciu latach

Prot Z. Fedorowicz 
wiceprezesem iP

Prezes Rady Ministrów mia 
nował prof. dr. Zdzisława Fe 
dorowicza wiceprezesem Naro 
dowego Banku Polskiego.

Zdzisław Fedorowicz urodził się 
12 marca 1922 r. w Wilnie, w ro­
dzinie inteligenckiej. Po wyzwo­
leniu Polski, pracując zawodowo 
w komórce finansowej Centralne­
go Zarządu Przemysłu Mięsnego 
ukończył wyższe studia ekono­
miczne. W 1952 r. podjął pracę w 
SGPiS na stanowisku asystenta, 
w 1955 roku doktoryzował się, a 
w 1957 r. uzyskał tytuł docenta. 
Obecnie jest profesorem nadzwy­
czajnym i kierownikiem Katedry 
Finansów w Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki.

W okresie lat 1956—1962 był do­
radcą prezesa Narodowego Banku 
Polskiego.

Członek PZPR. (PAP) 

pracy — 20 dni roboczych (tj. o 5 
dni więcej), po 10 latach — 26 dni 
roboczych.

Np. urlop robotnika o ukończo­
nej 2-Ietniej zasadniczej szkole za 
wodowej wyniesie już po roku 
pracy 14 dni roboczych, tj. o dwa 
dni więcej niż dotychczas, a w 
następnym roku kalendarzowym 
— o 5 dni więcej niż dotychczas. 
Pracownik ten po 8 latach pracy, 
a więc o 2 lata wcześniej niż obec 
nie nabędzie prawo do miesięcz­
nego urlopu.

W wyniku zastosowania no­
wego systemu przeciętny 
urlop robotniczy będzie wyno­
sił w 1970 r. 22 dni, tj. o 4 dni 
więcej niż w ub. r. Już w br. 
dłuższe urlopy uzyska ok. 3,2 
min robotników.

Ustawa zawiera także prze­
pisy powstrzymujące pracow­
ników przed zbyt częstymi 
zmianami miejsca pracy. W 
przypadku, gdy pracownik wy 
powiada umowę o pracę, wów 
czas traci on tylko prawo do 
urlopu w roku wypowiedze­
nia. Natomiast nie będzie to 
miało wpływu na dalszy wy­
miar urlopu uzyskany już w 
wyniku posiadanego stażu pra 
cy i okresu nauki. Oznaczać 
to będzie, że po roku zatrud­
nienia w nowym zakładzie o- 
trzyma on urlop w wymiarze 
już nabytym.

Natomiast pracownicy, któ­
rzy zostali wydaleni z pracy 
dyscyplinarnie lub samowol­
nie porzucili pracę bez wypo­
wiedzenia tracą prawo do na­
leżnego urlopu, w roku, w któ 
rym stosunek pracy został roz 
wiązany. W nowym zakładzie 
nabędą oni prawo do urlopu 
po roku pracy i to w Wymia­
rze niższym o jeden szczebel 
od tego, z jakiego uprzednio 
korzystali. Np. pracownik, któ 
ry nabył już prawo do urlopu 
w wymiarze 26 dni roboczych 
i został dyscyplinarnie zwol­
niony lub samowolnie porzu­
cił pracę otrzyma po przepra­
cowaniu jednego roku w za­
kładzie. w którym na nowo 
podjął pracę urlop w wymia­
rze 20 dni roboczych.

W sposób szczególnie korzyst 
ny projektowana ustawa trak 
tuje sprawy urlopowe pracow 
ników młodocianych. Przyzna- 
je ona młodocianym w wieku 
15—17 lat urlop w Wymiarze 
12 dni roboczych jednorazowo 
po półrocznej pracy, a po roku 
od podjęcia zatrudnienia i w 
roku następnym urlop w
wymiarze 26 dni roboczych. 
Jednak w tym roku, w któ­
rym młodociany ukończy 18 
lat, uzyskuje on prawo do urlo 
pu w wymiarze 20 dni robo­
czych.

Nowa ustawa bierze także 
pod uwagę szczególne warunki 
pracy w niektórych gałęziach 
gospodarki narodowej.

Proponujemy, aby w nowej 
ustawie zachować dotychcza­
sową możliwość wprowadze­
nia urlopów profilaktycznych 
(dodatkowych) dla pracowni­
ków zatrudnionych w warun­
kach uciążliwych lub szkodli­
wych dla zdrowia.

Na tle jednolitych podwyż­
szonych norm urlopowych wy­
łania się potrzeba zachowania 
dłuższych urlopów dla niektó­
rych grup pracowników, tam 
gdzie jest to społecznie uzasad 
nione.

Proponuje się utrzymać do­
tychczasowe dłuższe normy 
urlopowe dla górników, mary­
narzy i rybaków morskich. W 
całej rozciągłości powinny być 
utrzymane dotychczasowe za­
sady wymiaru urlopów dla 
pracowników naukowo-dydak 
tycznych na wyższych uczel­
niach oraz dla nauczycieli.

Natomiast innych rozwiązań wy 
maga sprawa urlopów pracowni­
ków instytutów naukowo-badaw­
czych ora^ instytutów PAN. Wy­
dalę się uzasadnionym utrzymanie 
6-tygodniowego urlopu dla samo­
dzielnych pracowników naukowo- 
badawczych i adiunktów.

Projektowana ustawą — jako 
akt powszechnie obowiązujący — 
obejmie również grupy pracowni­
ków korzystające dotychczas z 
dłuższych urlopów w oparciu o 
układy zbiorowe pracy lub prze­
pisy szczególne. Ałe i tu większość 
pracowników skorzysta na nowym 
systemie, choć mogą się zdarzyć 
pojedyncze przypadki utraty jed­
nego dnia urlopu na okres jedne­
go roku.

W wyniku wprowadzenia re 
formy urlopowej już w br. 
liczba dni urlopowych wzroś­
nie w stosunku do ub. r. o ok. 
7.2 min., a w 1970 r. — o dal­
sze 12.8 min. Tak szeroki za­
sięg reformy pociąga za sobą 
poważne obciążenia ekonomicz 
ne państwa. Z tego też wzglę­
du będzie ona realizowana su­

kcesywnie w latach 1969— 
1970.

Nowy system urlopowy pod­
wyższając urlopy robotnikom, 
pozwala równocześnie przewa 
żającej większości zatrudnio­
nych obecnie pracowników u- 
mysłowych zachować prawo 
do miesięcznego urlopu. Wy­
nika to przede wszystkim z za 
sady wliczania okresu nauki 
do stażu pracy warunkującego 
wymiar urlopu.

Pewne obniżenie wymiaru 
urlopów może dotyczyć mło­
dych pracowników umysło­
wych o średnim wykształce­
niu, którzy podjęli pracę w 
ostatnich latach. Ich urlop bę­
dzie wynosił w okresie 2—3 lat 
— 20 dni roboczych, tj. 23 dni 
kalendarzowe.

Z kolei I. Sroczyńska omó­
wiła zadania związków zawo­
dowych w realizacji reformy 
urlopowej. Przed instancjami i 
organizacjami związkowymi 
staje zadanie szerokiej popula­
ryzacji nowych przepisów, 
zwłaszcza wyjaśnienie pracow 
nikom ich treści i celów spo­
łecznych, a także czuwanie nad 
ścisłym przestrzeganiem przez 
administrację zakładów pracy 
nowych zasad wymiaru i pra­
widłowego wykorzystywania 
urlopów.

Wprowadzenie dłuższych ur­
lopów nakłada na państwo, na 
zakłady pracy, a także na 
związki zawodowe — obowią­
zek wzmożenia troski o pra­
widłowe zagospodarowanie cza 
su wolnego, dla regeneracji 
zdrowia i zapewnienie pracu­
jącym kulturalnego wypoczyn 
ku. Chodzi tu o wypoczynek 
świąteczny, o różne formy tu 
rystyki oraz wypoczynek ną 
wczasach w domach profilak­
tycznych i w sanatoriach.

Najpopularniejszą formą wy 
poczynku urlopowego są wcza 
sy pracownicze. Z usług FWP 
w okresie 20-lecia istnienia tej 
instytucji skorzystało ponad 10 
min. ludzi pracy i członków ich 
rodzin.

W następnych latach zakłada się 
dalszy rozwój FWP i przewiduje, 
że w 1975 r. liczba miejsc wczaso­
wych wzrośnie do 70 tys. (obecnie 
53 tys.).

Mimo szybkiego tempa rozwodu 
wczasów pracowniczych niezaspo- 
kajane są jednak wciąż rosnące po 
trzeby, głównie w okresie letnim. 
Ustawowe przedłużenie urlopów 
pracowniczych zwiększy jeszcze 
bardziej zapotrzebowanie na wcza 
sy.

Konieczna jest zatem lepsza ko­
ordynacja zarówno poczynań in­
westycyjnych w tym zakresie, jak 
i eksploatacja ośrodków wczaso­
wych. Dążyć należy również do 
zmniejszania dysproporcji w ilości 
posiadanych miejsc wczasowych 
pomiędzy poszczególnymi związka 
mi zawodowymi.

W końcowej części referatu 
I. Sroczyńska poruszyła pro­
blem udziału związków zawo­
dowych w dalszym doskonale­
niu ustowadawstwa pracy. Ge­
neralnym założeniem tych 
prac, wynikającym z uchwał 
V Zjazdu PZPR, jest likwida­
cja różnic w uprawnieniach ro 
botników i pracowników umy­
słowych.

Do zagadnień najtrudniej­
szych, jakie pozostaną po ure­
gulowaniu spraw urlopowych, 
należy wprowadzenie jednoli­
tych świadczeń na wypadek 
choroby.

Zakładamy obecnie - stwier 
dziła sekretarz CRZZ — że za 
czas choroby należy wszystkim 
pracownikom obliczać zasiłki 
od zarobku netto, a wysokość 
ich powinna wzrastać wraz ze 
stażem pracy. Oznaczać to bę­
dzie podniesienie wysokości za 
siłków dla robotników. Uwa­
żamy, że istnieje potrzeba u- 
stalenia na wyższym poziomie 
zasiłków chorobowych za czas 
niezdolności do pracy, spowo­
dowanej wypadkiem przy pra­
cy lub chorobą zawodową. Na 
leży także dla niektórych ści­
śle określonych grup pracowni 
ków (np. nauczycieli, pracow­
ników nauki) zachować obec­
nie obowiązujące uprawnienia 
do świadczeń za czas choroby.

Byłyby to zmiany istotne, a 
więc wymagające skompliko­
wanych prac przygotowaw­
czych. Z tego też względu rea­
lizacja reformy zasiłków choro 
bowych może nastąpić po 1970 
roku.

Na porządku dziennym staje 
obecnie sprawa przyspieszenia 
terminu opracowania nowego 
kodeksu pracy, który zastąpił­
by przestarzałe, a w niektó­
rych przypadkach wręcz ana­
chroniczne przepisy, które nie 
odpowiadają aktualnym sto­
sunkom społecznym. (PAP)
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Start administracji R. Nixona Propozycje MPK
P rezydent Nixon, obejmują 

cy władzę, s,tanął nie tył 
ko na specjalnej trybu­

nie przed Kapitolem waszyng 
tońskim, by złożyć przysięgę 
na wierność konstytucji USA, 
ale stanął również przed wie­
loma skomplikowanymi prob­
lemami wewnętrznymi i mię­
dzynarodowymi. I choć opinia 
polska zdaje sobie dobrze 
sprawę, że umysł i energię 
prezydenta Nixona zajmować 
będą w pierwszym rzędzie ta­
kie problemy jak Wietnam, 
czy Bliski Wschód — to jed­
nak jest chyba dobrą okazją 
—- właśnie w związku z inau­
guracją — wyrazić pogląd na 
to, czego opinia polska ocze­
kuje od nowej administracji.

Wydaje się. że nadszedł już 
czas, by Stany Zjednoczone u- 
znały definitywnie i ostatecz­
nie granice Polski — konkret­
nie: granicę na Odrze i Nysie, 
bowiem granice wschodnie 
Polski zostały przez USA uzna 
ne już dawno. Postula.t ten 
formułuje się w umysłach Po 
laków w kraju i za granicą — 
głównie dlatego, że uznanie ta 
kie byłoby poważnym wkła­
dem w utrwalenie sprawy po

granicy na Odrze i Nysie to, 
że na USA „obraziłaby się” 
Niemiecka Republika Federal­
na. A przecież, w niedalekiej 
przeszłości, nastąpiło wydarzę 
nie polityczne podobnego rzę­
du, które wcale skutków, ja­
kich oczekiwano, nie przynio­
sło. Mamy na myśli uznanie 
granic Polski przez prezyden­
ta de Gaulle’a. Po początko­
wym szumie, wywołanym zre 
sztą głównie przez siły nacjo- 
nalis.tyczne, żeby nie powie­
dzieć neonazistowskie w NFF, 
nastąpiło Dogodzenie się z tym 
faktem. Od tego w każdym ra 
zie stosunki Francja — NRF 
nie ucierpiały. Można logicz­
nie sądzić, że w wypadku po
dobnego posunięcia ze 
Stanów Zjednoczonych 
cja ukształtowałaby się 
gicznie.

Pomimo poważnych

strony 
sytua- 
analo-

różnic

koju w Europie — 
Stany Zjednoczone 
być zainteresowane, 
takie podważyłoby

w czym 
powinny 
Uznanie 
wszelkie

aspiracje rewizjonistyczne, wy 
chodzące z nacjonalistycznych 
i często, dodajmy, an.tyamery- 
kańskich kół w Niemieckiej 
Republice Federalnej.

Krok w tym kierunku ze 
strony nowej administracji 
byłby tym bardziej na czasie, 
że nie ma w USA poważniej­
szych kół politycznych, które

politycznych miedzy Polska a 
Stanami Zjednoczonymi, któ­
rych tak tragicznym wyrazem 
jest Wietnam stosunki handlo 
we między obu kratami roz- 
wiiają się pomyślnie. Stany 
Zjednoczone w ,tej chwili są 
trzecim — po Wielkiej Brvta 
nii i NRF — nartnDrem han­
dlowym Polski wśród krajów 
kapitalistycznych. Eksport to­
warów polskich do USA sięga 
91—93 milionów dolarów. Sto­
sunki te mogłyby się jednak 
rozwijać szybciej i lepiej, gdy 
by nie przeszkody natury po- 
zagospodarczej stawiane przez 
niektóre koła w USA. W r. 
1965 odebrano Polsce możli­
wość zakupów zboża na wa­
runkach kredytowych naj­
pierw na podstawie IV a nóź 
niej V rozdziału ustawy (Pub 
lic Dw) 480, W wyniku tego

' liczyłyby się z możliwością posunięcia zakupy zboża w
zmiany granicy Polski. Prywat 
nie — o konieczności uznania 
granicy na Odrze i Nysie — 
mówi się w Stanach Zjedno­
czonych od dawna. Nie ulega 
wątpliwości, że gdyby admini 
ątracja prezydenta Nixona zde 
cydowała się na takie posunię 
cie, zyskałaby sobie sympatię 
i poparcie milionowych rzesz 
Amerykanów polskiego pocho 
dzenia.

Warto przy tym powołać się 
na pewne precedensy, wiążące 
się właśnie z praktyczną dzia 
łalnością Partii Republikań­
skiej. To przecież właśnie za 
czasów republikańskiej admi­
nistracji prezydenta Eisenho­
wera, rządy Stanów Zjedno­
czonych i Polski — po okre­
sie zimnej wojny — znormali 
zowały swoje stosunki w wie­
lu dziedzinach, czego przykła­
dem były kredy.towe dostawy 
zbożowe USA dla naszego 
kraju.

W kołach niesprzyjających 
Polsce w Stanach Zjednoczo­
nych wysuwa się jako główny 
argument przeciwko uznaniu

USA. które wvnosiłv w la­
tach 1960—1964 po 600 000 ton 
rocznie siadły do 136 000 ton 
w r. 1966 i do zera w r. 1967. 
choć w tym roku Polska żaku 
pila za granicą 1 350 000 ton 
samej tvlko pszenicy. Rzecz w 
tvm, że inne kraie kapitali­
styczne udzielała Polsce znanz 
nie noważniejszYch ułatwień 
kredytowych, niż USA, w 
których — po wspomnianych 
cofnięciach — możemy kupo­
wać zboże tylko albo na jed­
noroczny kredyt, albo za go- 
jtówke.

Poważnym bodźcem rozwo- 
iu stosunków handlowych 
USA — Polska było przyzna­
nie Polsce klauzuli najwvźsze 
go uprzywilejowania. W wy­
niku tego kroku obroty pol- 
sko-nmet vkańskie wzrosły w 
latach 1961—1964 o 40 proc. 
Dzięki klauzuli Polska mogła 
oprowadzić na rynek amery­
kański nie tylko tak tradycyjne 
tnwarv jak szynkę czy puch 
ale również pewne artvkuły 
przemysłowe, jak szkło gospo­
darcze. rowery, pręty stalowe 
itd. Przyznanie Polsce klauzu­
li najwyższego uprzywilejowa 
nia poprzedziła umowa pol­
sko-amerykańska w sprawie 
zapłaty przez Polskę odszkodo 
wań za znaci finalizowane mie 
nie amerykańskie. Polska zobo

wiązała się płacić USA po 2 
miliony dolarów rocznie przez 
20 lat. Jasne jest, że nasz kraj 
nie mógłby tych sum spłacić, 
gdybyśmy ich nie mogli na 
rynku amerykańskim zarobić. 
A sytuacja taka powstałaby na 
pewno, gdyby rząd amerykań 
ski klauzulę Polsce cofnął.

Nie nastąpiło to ■wprawdzie 
dotychczas, ale próby były po 
dejmowane i to nie tylko 
przez kongresmanów demokra 
tycznych.

Wreszcie — może w warun 
kach amerykańskich sprawa 
drobna, ale dla osób zaintere 
sowanych więcej, niż istotna. 
Z dniem 1 lipca ub. roku we­
szła w życie poprawka, która 
faktycznie pozbawia emerytu­
ry 10 000 osób, które wiele lat 
zamieszkiwały w Stanach 
Zjednoczonych, ale nie posia­
dają obywatelstwa amerykań­
skiego, a obecnie mieszkają 
stale za granicą. Między inny 
mi chodzi tu o 1 300 osób tej 
ka,tegorii, mieszkających w 
Polsce. Poprawka stawia tak 
drastyczne warunki dalszego 
otrzymywania emerytury — 
m. in. konieczność przyjeżdża 
nia do USA na 30 dni w każ­
dym półroczu — że praktycz­
nie osoby te od emerytur od­
cina. Co to dla nich znaczy — 
nie .trzeba wyjaśniać.

Administracja Nixona — 
mimo niesłychanie skompliko 
wanej sytuacji międzynarodo­
wej — obejmuje władzę w o- 
kresie niepozbawionym na­
dziei. Jak powiedział sam pre 
zydent Nixon, może ona mieć 
świeży start, nie będąc obcią­
żona błędami administracji 
poprzedniej. Wydaje się, że od 
nosi się to również do dziedzi 
ny stosunków polsko-amery­
kańskich.

ZYGMUNT BRONIAREK

a potrzeby pasażerów
Ostatnio dyskutowane 

„Wstępne założenia spo­
łeczno-gospodarcze roz­

woju Poznania do 1985 roku” 
sprawom komunikacji masowej 
w naszym mieście poświęcają 
sporo miejsca, ale traktują te­
mat raczej ogólnie. Dlatego 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko 
munikacyjne opracowało we 
własnym zakresie szczegółowy 
plan rozwoju sieci tramwajo­
wej i autobusowej. Omawiane 
opracowanie zawiera w pierw 
szej części dane dotyczące 
wzrostu liczby mieszkańców 
na najbliższe lata i związane 
z t^m zadania przewozowe.

Ogólny rozwój miasta, a przede 
wszystkim zwiększenie o 37,7 proc, 
liczby ludności w wieku produk­
cyjnym oraz powstanie nowych 
osiedli mieszkaniowych na Wino­
gradach i Ratajach znacznie zwlęk 
szy ruchliwość mieszkańców. MPK 
ocenia, że wskaźnik ten w 1985 
roku wzrośnie o około 50 proc, w 
stosunku do dnia dzisiejszego. 
Wzrośnie więc także liczba pasaże 
rów w tramwajach i autobusach. 
Jeżeli w 1965 roku MPK miało 
253,6 min. klientów to w 1985 mo­
że ich być 550 milionów, a więc 
wzrost o ponad 100 proc.

Tak ogromne zadania wyma 
gać będą znacznego przyrostu 
taboru tramwajowego i auto­
busowego. Z przeliczeń wyni­
ka, że w 1985 roku powinniś­
my mieć w Poznaniu 660 wo­
zów tramwajowych (w 1965 r. 
— 337) w przeliczeniu na wozy 
typu 102 N. Natomiast liczba 
autobusów („Jelcz”) ze 152 jed 
nostek wt 1965 roku powinna 
wzrosnąć do 510 w 1985 roku. 
Osobny problem stanowi ob­
sługa strefy podmiejskiej. 
MPK proponuje, aby w pro­
mieniu dc 15 km na trasach o 
stosunkowo dużym nasileniu 

i kursowały autobusy miejskie. 
| zaś na innych PKS.

Żeby jednak ta zwiększona 
liczba ‘tramwajów i autobu­
sów mogła być właściwie wy­
korzystana, trzeba zmodernizo 
wać układ komunikacyjny na­
szego miasta. Obecnie charak­
teryzuje się on. m. in. promie­
nistym skoncentrowaniem ru­
chu w śródmieściu, co sprawia 
poważne trudności w obsłu­
dze komunikacyjnej ludności.

Do 1975 roku MPK zamierza 
skoncentrować się na wybudowa­
niu trasy Hetmańskiej i to w peł 
nyni zakresie: od ul. Dąbrowskie­
go do Starolęki o długości 6,7 km 
i koszcie 42,2 min. zł. Istnieje rów 
nież konieczność pobudowania tra 
sy w kierunku Winograd, przez
ul. 
z

I. Szelągowską i Naramowicką, 
ewentualnym przedłużeniem do

ozn

ul, Umóltowskiej trasy od Gar- 
bar, a w przeciwnym kierunku 
przez Wolnicę i Marcinkowskiego 
do pl. Wolności, trasy ul. Solną 
— od Al. Marcinkowskiego do ul. 
Pułaskiego, Trasy Chwaliszew- 
skiej od Zamenhofa do Garbar. 
Trzeba też będzie przedłużyć tra- 
»ę od pl. Waryńskiego do al. Pol­
skiej, trasy z ul. Warszawskiej — 
od ul. Mogileńskiej do ul. Pustej 
oraz pobudować drugi tor w ul. 
Wołyńskiej i Wojska Polskiego. 
Jeżeli zrealizuje się powyższe za­
mierzenia, to ogólny przyrost tras 
winien wynosić około 15 km, zaś 
koszty na ten cel do 100 min. zł.

Nagrodzeni w konkursie 
Wypadki chodzą po ludziach'4
Świąteczny konkurs „Głosu 

Wielkopolskiego” i Państwo 
wego Zakładu Ubezpieczeń 

6t. „Wypadki chodzą po lu­
dziach” cieszył się dużym zainte 
resowaniem czytelników. Świad­
czy o tym najlepiej 7 890 nadesła 
ńych odpowiedzi. Konkurs był 
stosunkowo łatwy. Większość od 
powiedz! była dobra.

A oto prawidłowe rożwiązanie:
Historyjkę pierwszą tworzą ry 

simki nr. nr. 9, 15, 3. Druga hi­
storyjka składa się z rysunków 
nr nr 10, 7, 11 Trzecia z rysun­
ków nr nr 12, 2. 4. Historyjkę 
czwartą opowiadają rysunki nr 
nr 8, 5, 13. Piątą przedstawiają 
rysunki nr nr 1, 14, 6.

W wyniku komisyjnego loso­
wania nagrody (bony towarowe 
do PDT) otrzymują:

I nagroda — 2 000 zł — Longin 
Bernaczyk, Konarzewo, ul. Poz-
nańska 16
I 500 zł —

m. 4; II nagroda — 
Wanda Chmielewska.

Poznań, ul. Wiśniowa 13 m. 9
III nagroda — 1 (100 zł — Krysty 
na Ługowska, Poznań ul. Cześni- 
kowska 4a m 7; IV naroda — 750 
zł — Bolesław Bondecki, Radom, 
nocz. Huta k/Czarnkowa. pow.
Oborniki Wlkp.; nagroda

500 zł T. Baraniak, Poznań,
ul. Jarochowskiego 4 di 11; VI — 
nagroda — 250 zl — Urszula Don 
der, Poznań 33, ul. Lożowa 94a 
ni. 14, oraz 15 wyróżnień po 160 
zł wylosowali: Ewa Skrobich, 
Środa ul. Paderewskiego 11/1, Ry 
szard Bartkowski, Szamotuły pl. 
Sienkiewicza 20/1, Iwona Trzybiń 
ska Poznań, ul. Mickiewicza 3 
m. 4, Władysław Rzanny, Poz­
nań, Marcinkowskiego 14/9, Mie­
czysława Tyśpen, Wachabno, 
pocz. Kopanica, pow. Wolsztyn, 
Jan Zieliński, Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 117/3, Zygmunt Rataj­
czak, Poznań, Żeromskiego 6 
m. 5, Józef Krajewski, Koźmin 
k/Krotoszyna, ul. Tysiąclecia 3/7, 
Antoni Szymański, Poznań 3, ul. 
Długa 14 m. 15, Ewa Kubiak, Poz 
nań, ul. Grochowska 53/3, Ewa 
Helka, Poznań, ul. Dzierżyńskie-

W ciągu następnych 10 lat, 
pomiędzy rokiem 1976 a 1985, 
rozbudowa sieci tramwajowej 

- powinna pójść w kierunku dal 
szej modernizacji układu to­
rowisk w całym śródmieściu, 
j?k również dalszej budowy 
tras łączących śródmieście z 
nowymi osiedlami mieszkanio­
wymi. Zdaniem MPK najważ­
niejsze zadanie w tym okresie 
to pobudowanie trasy ul. Pie­
kary od Alei Marcinkowskiego 
do Dolnej Wildy, połączenie 
śródmieścia z Osiedlem Wino­
grady, przedłużenie trasy Het­
mańskiej od ul. Starołęckiej 
do ul. Ostrowskiej i trasy ul. 
Warszawskiej do Antoninka. 
Poza tym powinny powstać 
zupełnie nowe torowiska tram 
wajowe w ul. Ostrowskiej aż 

I do Franowa oraz w ul. Żerom- 
1 skiego i Niestachowskiej, z e-

fo
Konin, 
man

148/13: Tadeusz Kazimierski,
Zawadzkiego 19'31,

Tyśpen,
Kopanica. pow.

Wachabno, 
Wolsztyn,

Ro- 
pocz. 

St.
Grześkowiak, Reszków, pocz. Ja­
rocin, Małgorzata Joachimiak, 
Poznań, ul. E. Plater 2.

Nagrody odbierać można od 24 
bm w godzinach od 10-15 w Poz­
nańskim Wydawnictwie Praso­
wym RSW „Prasa”, Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, pok. 17.

Usprawnienie zaś ruchu tram 
wajów to budowa wydzielo­
nych torowisk, tak aby nie ko 
lidowały one z pasmami dla 
ruchu kołowego. To także jed­
no z pilnych zadań MPK na 
najbliższe lata.

W trakcji autobusowej należy
pomyśleć zwiększeniu raczej
liczby linii przelotowych — z jed­
nego końca miasta na drugi, du­
blując w niektórych przypadkach 
linie tramwajowe. Można by też 
uruchomić w przyszłości więcej 
linii okólnych, tak jak obecnie 64. 
Te linie powinny się zazębiać z
sobą nie 
przez styk 
ku trasy.
przesiadki,

przez krzyżowanie, a 
na określonym wycin- 
Umożliwi i ułatwi to 
których całkowicie nic

da się wyeliminować nawet przy 
najdoskonalszym systemie komu­
nikacyjnym.

Żeby jednak wszystkie po­
jazdy komunikacji masowej 
mogły kursować według roz­
kładu, i to w każdych warun­
kach atmosferycznych, istnie­
je potrzeba wybudowania do 
1985 roku odpowiedniego za­
plecza technicznego tj. no­
wych zajezdni tramwajowych, 
autobusowych, podstacji trak­
cyjnych i warsztatów. Obec­
nie poznańskie zajezdnie tram 
wajowe dysponują miejscami 
na 240 jednostek, podczas gdy 
MPK posiada ich 377. A zatem 
— poważny deficyt. MPK za­
mierza wybudować zajezdnię 
tramwajową przy ul. Fortecz- 
nej oraz przy ul. Pustej, obok 
zajezdni autobusowej. Nie roz 
wiąże to jednak w pełni po­
trzeb w tym zakresie i rozbu­
dowa zajezdni tramwajowych 
musi być kontynuowana w na 
stępnych 5-latkach. W przypad 
ku autobusów — po oddaniu 
do użytku zajezdni przy ul. 
Pustej sytuacja uległa znacz­
nej poprawie, jednak wzrasta 
jąca z każdym rokiem liczba 
autobusów, zmusza MPK do 
kontynuowania rozbudowy 
miejsc postojowych. Do 1975 
roku powinna powstać zajezd 
nia autobusowa w rejonie ul. 
Polskiej i Dąbrowskiego. Na­
tomiast do 1985 r. trzeba bę­
dzie wybudować dalsze dwie 
zajezdnie. Te zamierzenia in­
westycyjne należy uznać za 
słuszne i celowe.

MACIEJ STABROWSKI

3 A N U f Z PRZYMANONJKI

Leśni też z początku nie wierzyli, kiedy im powiedział, że 
jak chcą, to mogą dostać od niego kupę broni. Śmiali się, 
jeden zapytał czy ma karabin maszynowy, a potem jeszcze 
bardziej się śmiali, kiedy przytwierdził. Nie, to nie. Minęło 
parę miesięcy nim po raz drugi przypomniał i wtenczas już 
poszli, żeby sprawdzić i zabrali cekaem, osiem karabinów,

wentualnym przedłużeniem do 
ul. Obornickiej. MPK nie za- 
warło tego w swoich planach, 
ale wydaje się, że do 1985 ro­
ku istnieje konieczność zreali­
zowania wreszcie tak długo o- 
czekiwanej inwestycji, jaką 
jest przebudowanie Dolnej Wil 
dy z jednoczesnym zamknię­
ciem Dzierżyńskiego w rejonie 
HCP. Na temat tego ciągu ko­
munikacyjnego wiele mówiło 
się i pisało w ostatnich latach, 
ale jak dotychczas — bez re­
zultatu.

„Przegląd 
Zachodni** 
o 50-leciu 

niepodległości
Czołowe pozycje w podwójnym 

5—S numerze „Przeglądu Zachod­
niego”, który ukaz, ł się obecnie, 
zajmują artykuły, omawiające 50- 
lecie naszej niepodległości.

Władysław Markiewicz analizu­
je okres międzywojenny i czasy 
powojenne nowego państwa, „Pro-
blem orientacji

Daleki pożar rósł tymczasem i jego niespokojne światło 
kłóciło się z księżycem, pełzało po dłoniach siedzącego na 
oknie, opartego o framugę Czereśniaka. Znal dobrze ten rdza­
wy odblask. Czerwony kur omijał co prawda studziankowskie 
czworaki póki Tomasz gęsi a potem i krowy pasał, ale za to 
we wrześniu, kiedy piętnaście lat skończył, przyszli Niemcy 
i spalili od razu dużo chałup w najbliższej okolicy. Próbował 
nawet liczyć i wyszło mu ponad sto. A liczył, bo chcial wie­
dzieć po co i nie mógł pojąć. Rozumiał, że konie pobrali, 
krowy, świnie i ziarno - normalnie jak bandyci grabili, żeby 
mieć więcej dla siebie. Ale po co chałupy palić?...

Od tej pierwszej ognistej jesieni już nie było miesiąca bez 
pożaru. Całe pięć lat tomaszowego życia oświetlały po no- 
cacn. Potem już wiedział dużo o wojnie, może nawet za du­
żo, bo jedno mówił pan rządca Weis na folwarku, drugie 
leśnicy obiecujący przyjście Anglików to na Wielkanoc to na 
Boże Narodzenie, trzecie ojciec, a jeszcze inne leśni, którym 
dał broń...

Znowu daleko w lesie padlo parę strzałów i chwilę potem 
przybyło nad drzewami światła, szerzej poczerwieniało dołem 
1 jaśniej zadymiło. Czereśniak patrzył uważnie i zgadywał, że 
zajęło się coś noweąo - tak jakby z początku stodoła a teraz 
dom drewniany i dobrze wysuszony słońcem. Kapral mówił, 
ze jak sami Niemcy tak palą, to znaczy prawda, że ta zie- 

już do nich nie wróci, bo swoje by przecież oszczędzili.
ądrze mówił, a nie rozumie, że druty się same nie rozcię- 

y> tylko ja je zerwałem, nie chce wierzyć.

skrzynki z granatami, wszystko 
przesiekach wyzbierał, schował 
dobrze owinąwszy. Dziękowali 
coraz częściej brali.

Teraz też tak będzie — nie 
biorą zaufania, tak jak Szarik,

to, co Tomek po połach i po 
pod karpowing w starą papę
bardzo a potem

wierzą, a potem 
który położył się

parapecie, drzemie, a od czasu do czasu mordę
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i na akcje

uwierzą, na- 
tuż obok na 
lekko unosi,

ogonem porusza, żeby wyrazić swą sympatię i gotowość po­
mocy. Tyle, że cierpliwości trzeba, bo pies się szybciej na 
człowieku pczna niż ludzie.

Tak myślal sobie szeregowiec Tomasz Czereśniak, czuwa­
jąc nad snem załogi, a za nim zwolna poczęło blednąc niebo 
i przygasły gwiazdy. Jaśniało coraz bardziej, a nad dalekim, 
leśnym horyzontem czarniejsza i węższa stawała się kita dymu.

Kogut zapiał pobudkę. Rudy pozieleniał, zbladł księżyc 
i trawa posiwiała od rosy, ale wartownik dalej siedzał nieru-

Poznań nie należy do tych 
organizmów miejskich, w któ­
rych istniałaby konieczność 
budowy w krótkim okresie 
szybkiej kolei miejskiej — me 
tra. Jednak dla lepszej orga­
nizacji całego ruchu drogowe­
go w naszym mieście, do 1985 
roku przynajmniej 10—15 km 
torów należałoby ułożyć w tu­
nelu. Byłby to początek budo­
wy tramwaju podziemnego, a 
więc czegoś w rodzaju metra. 
Jest to szczególnie ważne, 
zwłaszcza w śródmieściu.

skiej polityki 
przedmiotem 
Krasuskiego.

O „50-leciu.

i w dziejach pol- 
zagranicznej” jest
rozważań Jerzego

stosunków polsko-

chomo i tylko nieznacznymi 
chód, czołg, ludzie.

Za oknem dzień przyniósł 
warkot dalekiego samolotu,

ruchami głowy sprawdzał: samo-

nowe dźwięki: świergot ptaków, 
szelest wiatru. Wszystko to jed-

nak było spokojne, trzecioplanowe w stosunku do ciszy. Na­
wet tęskny ryk krowy zabrzmiał stłumiony, zdawał się trudny 
do postrzeżenia, ale Czereśniak zdecydował w tym właśnie 
momencie, że pora budzić,

Jednym ruchem dłoni starł z twarzy zadumę i smutek. Spoj­
rzał raz jeszcze na dogasający w oddali pożar, na coraz wyż­
sze nad horyzontem słońce, na śpiących. Dopił resztę wody 
z konserwowej blaszanki i cisnął ją na podłogę. Załoskotala 
głośno, ale tylko Szarik zwrócił na to uwagę: otworzył jedno 
oko i zamknął. Reszta spala dalej snem sprawiedliwych. To­
masz zmarszczył brwi, wzruszył ramionami.
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W dyskusji, która rozwinie 
się chyba wokół naszego kon­
kursu, niektórzy czytelnicy 
mogą ewentualnie stawiać pro 
pozycję o całkowitej rezygna­
cji z tramwajów jako środka 
komunikacji i zastąpienia ich 
autobusami. Zwolennikami 
tych ostatnich są przede wszy­
stkim kierowcy, którzy twier­
dzą, że tramwaj stanowi istot­
ną przeszkodę w sprawnym 
funkcjonowaniu ruchu drogo­
wego. Jest w tym na pewno 
dużo racji, ale nie należy za­
pominać, że do 1985 r. wzroś­
nie wprawdzie w. Poznaniu 
liczba samochodów osobo­
wych (także prywatnych), jed 
nak w dalszym ciągu więk­
szość mieszkańców korzystać 
będzie z masowych środków 
komunikacji miejskiej. I tu­
taj z uwagi na swoją pojem­
ność, tramwaj ma zdecydowa­
ną przewagę nad autobusem.

niemieckich (1918—1’68)” pisze Ma 
rian Wojciechowski.

Dalsze artykuły także dotyczą 
stosunków polsko-niemieckich na 
przestrzeni półwiecza. Tak więc 
Henryk Zieliński omawia ,.Dwa 
powroty Śląska do Polski (1921— 
1945)”. „Kola powstania Wielkopol­
skiego w walce narodu polskiego 
o powstrzymanie niemieckiego par 
cia na Wschód” omówiona została 
w artykule Antoniego Czubińskie- 
go. Autor podkreśla, że zryw ludu 
polskiego w 1918 r. dał bezpośred­
ni przykład i bodziec polskim ma 
som pracującym na Pomorzu i na 
Śląsku do chwycenia za broń prze 
ciwko zaborcom niemieckim.

O walce ludności polskiej „Na 
ziemiach północno-zachodnich w 
latach 1918—1921” i polityce enten- 
ty wobec tych ziem pisze Tadeusz 
Cieślak. Rolę dywersyjną „v ko­
lumny” w naszym kraju, tj. 
„Niemców w Polsce” podjął Re- 
stytut Staniewicz, w obszernym 
analitycznym artykule, podkreśla 
jąc niebezpieczne ich działanie „W 
okresie odbudowy państwa polskie 
go”. Z tematem tym wiąże się in­
na pozycja ostatniego zeszytu 
„PZ”, a mianowicie „Kwestia 
mniejszości niemieckiej na Pomo-
rzu Zachodnim 
1964”.

latach 1951—

Wśród dalszych materiałów ma­
my artykuł Władysława Rogali pt. 
„Położenie proletariatu rolnego na 
ziemiach polskich zaboru Dłuskie­
go w latach J823—1918”. Następna 
część podwójnego zeszytu obejmu­
je artykuły w rubrykach — „Prze 
glady i Komentarze” oraz „Oceny 
i omówienia książek” na 135 stro­
nach.

Fr. H.
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ekarz pełniący funkcje 
agronoma, nauczyciel za 
trudniony w aptece, czy 

też absolwent technikum ry­
backiego, wykonujący obowiąz 
ki inspektora do spraw nad­
zoru budowlanego — to sytua 
cje, wydawałoby się, wyjęte z 
humoresek. Niestety, zdarza­
ją się również w praktyce. Mo 
gliby na ten temat sporo po­
wiedzieć pracownicy jednego z 
leszczyńskich przedsiębiorstw.

Właśnie w tej placówce funkcje 
Inspektora do spraw budowlanych 
pełnił technik rybacki — Zbigniew 
C. Jego zadanie polegało m. in. 
na kontroli przebiegu remontów 
kiosków i ich odbiorze. Miała mu 
W tym pomagać komisja odbioru

Szkodliwa tolerancja Bohaterowie

robót. W skład jej
zasadą: 
szczera..

nie matura.
z.godnie z 

lecz chęć

Ostatecznie prokurator o- 
skarżył tylko Zbigniewa C. o 
niedopełnienie obowiązków 
służbowych. Kierownictwo 
przedsiębiorstwa „zdjęło” go 
natomiast ze stanowiska in­
spektora budowlanego. Obie de 
cyzje nie mogą budzić zastrze­
żeń. Nasuwa się jednak py­
tanie: a co z innymi osobami 
winnymi zaniedbań?

Nie ulega wątpliwości, że ta 
kie osoby były. Ktoś przyjął 
przecież do pracy na stanowi-

możliwe w związku z istnie­
niem nader rozciągliwego arty 
kułu 286 KK (traktującego o 
niedopełnieniu obowiązków 
służbowych) z pewnością nie 
byłoby celowe. Z wielu wzglę-
dów m. in. humanitarnych

— weszli ludzie nie ma-
jący zielonego pojęcia o budownic 
twie. Tak samo jak przewodniczą­
cy komisji — Zbigniew C. Działal­
ność tych ludzi spowodowała taki 
bałagan w przectsiębiorstwie. że 
kiedy wszczęto postępowanie kar­
ne w związku z podejrzeniami o 
nadużycia, przedstawiciele władz 
śledczych musieli bezradnie roz­
łożyć ręce. Mnóstwo mankamen­
tów, m. in. wadliwa dokumenta­
cja, nie pozwalały bowiem odpo­
wiedzieć ani twierdząco, ani prze 
cząco na pytanie: czy popełniono 
nadużycia?

sko inspektora człowieka
bez odpowiednich kwalifika­
cji; ktoś miał chyba również 
sprawować nadzór nad jego 
działalnością. Osobom tym nie 
spadł jednak włos z głowy.

Nie miejmy o to pretensji 
do władz śledczych. Niemal w 
każdej sprawie o przestępstwo 
gospodarcze dochodzenie, obok 
sprawców malwersacji, ujaw­
nia również winnych zanied­
bań. Akt oskarżenia z reguły 
sporządza się przeciwko naj­
większym niędbaluchom. O- 
skarżanie wszystkich, również 
tych pomniejszych, aczkolwiek

(wszak chodzi o ludzi, którzy z 
reguły nie byli sądownie kara­
ni, a ich nieumyślne zaniedba­
nia są drobne) i ekonomicz­
nych (udział w rozprawie ozna 
czałby niejednokrotnie oderwa 
nie na kilka dni, czasami ty­
godni, od stanowisk pracy). A 
więc całkowita bezkarność dla 
niedbaluchów mniejszego for­
matu? Wcale nie. Istnieje bo­
wiem odpowiedzialność służbo 
wa i dyscyplinarna.

W tzw. wystąpieniach pro­
filaktycznych sporządzanych 
na marginesie dochodzeń i 
śledztw organa prokuratury 
wytyczając przedsiębiorstwom 
uchybienia np. w organizacji 
pracy (sprzyjające naduży­
ciom) często wskazują również 
na osoby winne tych zanie­
dbań. Ponadto czasami sugeru 
ją pociągnięcie winnvch do od 
powiedzialności służbowej lub 
dyscyplinarnej. Niestety, jest

Po roku reformy 
emerytalnej

Tematyką wymiaru sprawiedliwości żywo interesują 
się tysiące ludzi w naszym kraju. Przede wszyst­
kim ciekawią ich jednak problemy zwalczania 

przestępczości. Najmniej — chyba działalność tej kate­
gorii sądów szczególnych, którą stanowią sądy ubezpie­
czeń społecznych. A przecież poziom ich funkcjonowania 
ma istotne znaczenie dla szerokich rzesz społeczeństwa. 
Wynika to z faktu, że tego rodzaju sądownictwo rozstrzy­
ga sporv miedzy obywatelami a organami administracji 
państwowej właściwymi w sprawach rent i zaopatrzeń. 
Orzecznictwo sądów ubezpieczeń społecznych stanowi za­
tem rodzaj kontroli legalności i zasadności decyzji admi­
nistracyjnych.

Na problematykę tego szczególnego wymiaru sprawie­
dliwości warto zwrócić uwagę właśnie teraz — w okresie 
wielkiej reformy zaopatrzenia emerytalnego. Uchwalone 
w ubiegłym roku ustawy (m in. o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym oraz o świadczeniach pieniężnych 
przysługujących w razie wypadków przy pracy) oraz wy­
dane w związku z nimi rozporządzenia wykonawcze (do 
tej pory 49 aktów prawnych!) tworzą nowy system. Nie 
jest on jeszcze pełny a niektóre jegr zasady są odmiennie 
interpretowane Najwyraźniej ujawnia się to w kwestii 
inwalidztwa. Inne podejście wykazują tu komisje lekar­
skie stosujące instrukcje swoich organów nadrzędnych, 
a inne biegli sądowi, od których trybunał wymaga opinii 
zgodnej z brzmieniem ustawy (z 23 stycznia 1968 r., ale 
obowiązującej od 1 stycznia tegoż roku). W tym zjawisku 
należy dopatrywać się głównej przyczyny częstych zmian 
decyzji organów rentowych. Otóż w ub. roku Okręgowy 
Sąd Ubezpieczeń Społecznvch w Poznaniu (obejmujący 
zasięgiem swego działania Poznań oraz województwa poz­
nańskie i zielonogórskie’) zmienił decyzje organów rento­
wych w 1155 sprawach (na 3345 załatwionych), przy czym 
aż w 831 sprawach inwalidzkich. Wydaje się przeto, że 
rok. który upłynął od wejścia w życie ustawy (z 23 stycz­
nia 1968 roku) wprowadzającej ncwe pojęcie inwalidz­
twa, to okres wystarczający na ujednolicenie w tej kwes­
tii praktyki. W jakim kierunku’ Odpowiedź wynika 
z faktu że w zeszłym roku 98 procent wyroków Sądu zo­
stało niezaskarżonych, a więc uznanych za słuszne przez 
organy rentowe.

W ubiegłym roku zwiększył się wpływ wniosków 
o emerytury i renty do Zakładu Ubezpieczeń Soołecznych 
w Poznaniu: wzrosła także liczba zaskarżeń (decyzji) 
skierowanych do Rady Nadzorczej ZUS. Natomiast do Są­
du trafiły 3182 sprawy podczas gdv w 1967 roku — 3584. 
Można to chyba tłumaczyć bardziei wnikliwym niż w la­
tach ubiegłych postępowaniem organów rentowych. Jed­
nakże na zjawisko większego wpływu spraw do ZUS-u, 
a mniejszego do Sądu — złożyła się również inna przy­
czyna. Otóż wydając decyzię w sprawie przeliczania rent 
zakłady ubezpieczeń stosują druki (wzór ZUS Rp 27 —
dla renty inwalidzkiej i wzór ZUS Rp 28 dla renty
starczej), na których brak pouczenia o prawie zaskarże­
nia tychże decyzji. Godzi to rzecz jasna w interesy ren­
cistów i emerytów. Większość z nich po otrzymaniu ta­
kiego druku jest bowiem przekonana, że ma do czynienia 
z decyzją niezaskarżalną. I stąd „sprawy przeliczeniowe” 
bardzo rzadko trafiają do Sądu.

Skoro mowa o mankamentach pracy organów rento­
wych, warto powiedzieć jeszcze o zwłoce w kierowaniu 
przez ZUS do Sadu akt rentowych I tak 2 stycznia br. 
Sąd oczekiwał akt potrzebnych do rozpatrzenia 198 soraw 
(22 procent wszystkich zaległvch spraw sadowych). Częs­
to zdarza się. że trvbunał którv no wnłvnieciu skargi na­
tychmiast zwraca się do zakładów ubezpieczeń o akta, 
musi oczekiwać na nie dłużej niż miesiąc, a bywa, że 
i kilka miesięcy. Rezultat jest taki że sorawie przez 
dłuższy czas nie można nadać biegu w związku z cfzvm 
przedłuża się okres postępowania sądowego. Godne pod­
kreślenia, że mimo tego rodzaju nieprawidłowości i trud­
nych warunków lokalowych (nn jeden gabinet lekarski, 
a często sa takie dni w których trzeba nrzeprowadzić ba­
dania kilkunastu osób) Okręgowy Sad Ubezpieczeń Sno- 
łecznvch zdołał liczbę zaległych spraw zmniejszyć z 1877 
(rok 1964) do 892 w r*ku 1968

Sprawowana przez Sad kontrola legalności i zasadności 
decyzu administracyjnych ujawnia sporą liczbę ich uchy­
bień. W niejednej sprawie przesłaniają one humanistycz­
ną treść nowych przepisów o zaopatrzeniu emerytalnym.

M. Ł.

to najczęściej przysłowiowy
groch o ścianę. Nawet wów­
czas, kiedy mankamenty orga­
nizacyjne umożliwiły ogromne 
nadużycia.

W sklepie nr 29 krotoszyńskiej 
MHD manko wynosiłp 579 000 zł. 
Kierownik ukrywał niedobór przez 
kilka lat sprowadzając przed ln- 
wenturą ogromne partie, głównie 
spirytusu, którymi obciążał się do 
piero po remanencie. Było to moż­
liwe ponieważ inwentury co roku 
odbywały się w tych samych okre 
sach (np. w I półroczu miedzy 10 
maja a 10 czerwca), a kontrola do 
kumentacii sklepowej cechowała 
się powierzchownością. Dlatego 
też prokuratura wyraziła pogląd, 
że działalność działu księgowości i 
służby handlowej MHD była wadli 
wa. Dyrekcja nie uważała jednak 
za stosowne nikogo ukarać. Tak 
przynajmniej wynikało z jej od-

wykazała około 8 tys. manka. Na 
stępne remanenty przeprowadzone 
w krótkich odstępach czasu też 
ujawniły niedobory (najpierw 2,5 
tys. zł, potem 37 tys. zł). Mimo to 
obaj panowie nadal prowadzili 
sklep. Tak długo dopóki nie spo­
wodowali manka w wysokości 64 
tys. zł.

Dyrekcja MHD brak reakcji 
na pierwsze sygnały o naduży­
ciach tłumaczyła tym, że pierw 
sze manko „sugerowało, iż jest 
następstwem przejęcia przez 
zainteresowanych nowej trud­
nej placówki w nowej bran­
ży”. Ponadto ponoć brakowało 
kandydatów na kierowników, 
a sklepu nie można było zam­
knąć, bo „konsumenci spowo­
dowaliby interwencję w pra­
sie”. (Znamienne, że na plan 
pierwszy wysunięto nie troskę 
o zaopatrzenie mieszkańców, 
lecz obawę przed krytvką). W 
takiej sytuacji nawet nie „wy­
pada” pytać kogo z pracowni­
ków dyrekcji ukarano służbo­
wo lub dyscyplinarnie.

Gwoli ścisłości: analiza nie­
licznych spraw, w których 
nrzedsiębiorstwa wymierzają 
kary w związku z ujawniony­
mi mankamentami, niestety 
prowadzi czasami do pesymi- 
stycznvch wniosków. Sięgnij­
my znów do orzvkładów świad 
czącvch, że jeśli sie już karze, 
to nie tych, których należało­
by.

W magazynie Miejskiego Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych i 
Wodno-Kanalizacyjnych w Pozna­
niu ujawniono poważne mańkę. 
Śledztwo wykazało, że kierowni- 

.kowi magazynu nie zapewniono 
'właściwych warunków pracv. To

są potrz
„KIERUNEK BERLIN”. Film 

produkcji polskiej. Scenariusz i 
dialogi: Wojciech Żukrowski i Je­
rzy Passendorfer. Reżyseria: Je­
rzy Passendorfer. Zdjęcia: Kazi­
mierz Konrad. Muzyka: Adam 
Walaciński. Wykonawcy: kpr. 
Wojciech Naróg — Wojciech Sie­
mion, szer. Zaleski — Jerzy Jo- 
gałła, por. Kaczmarek — Krzysz­
tof Chamiec, szer. Fronezak — 
Stanisław Milski, plut. Walasek — 
Marian Łącz i inni.

Oglądamy film prezentujący 
batalistykę o takim rozma­
chu jakiego jeszcze żaden 

obraz rodzimej produkcji nam 
nie pokazał. Film udowadniający, 
źe potrafimy zupełnie nieźle o- 
perować masami wojsk, zgrupo­
waniami czołgów, artylerią, sa­
perskim sprzętem, że umiemy foto 
grafować wielkie przeprawy przez 
rzeki odbywane pod ogniem nie­
przyjacielskim, że — co najważ­
niejsze — wszystkie te, wymienio­
ne i inne, działania są w naszym
wydaniu pokazane sposób

było przyczyną niedoboru.

powiedzi na prokuratorskie 
stąpienie.

Pobłażliwe traktowanie 
dbałych pracowników to 
wisko dość powszechne.

wy­

nie- 
zja- 

Na
szczęście podobnej tolerancji 
kierownictwa zakładów zwy­
kle nie wykazują wobec spraw 
ców nadużyć. Sporadycznie 
zdarza się jednak inaczej.

Dyrekcja MHD Artykułami Spo­
żywczymi Poznań-Południe przy 
jęła na stanowisko kierownika i 
jego zastępcy w sklepie nr 183 
Zdzisława T. 1 Jana K. Po 24 
dniach ich działalności inwentura

Dlatego też w wystąpieniu proku­
rator nroponował „wyciągniecie 
wniosków dvscyp!inarnvch wobec 
osób winnych zaniedbań i nieprze 
strzelania prawa nracy”. Anel nie 
odniósł skutku. Jedynym ukara­
nym w tej sprawie został kierow­
nik (magazvnu). którego, jeszcze 
przed wystąpieniem prokuratury 
przesunięto na inne stanowisko.

Na podstawie tych, niestety 
typowych, przykładów trzeba 
stwierdzić, że daleko jesteśmy 
od celu tak określonego w u- 
chwale V Zjazdu:

„Skuteczna walka z narusza 
niem prawa, z przestępczością 
winna iść w parze z likwidacją 
tolerancji wobec wszelkich 
przejawów łamania społecznej 
dyscypliny, niegospodarności, 
niędbalstwa i marnotraw­
stwa”.

MICHAŁ ŁUCZAK

wiarogodny i przemawiający do 
wyobraźni. Batalistyka filmu „Kie 
runek Berlin” nie jest bynajmniej 
gorszej próby niż ta, którą widzie 
liśmy w więlkich filmach o ostat­
niej wojnie światowej zrealizo­
wanych przez kinematografie ma 
jące nierównie więcej doświad­
czenia i nierównie lepiej wypo­
sażone od naszej. A to już suk­
ces nie lada.

Stało się tak choć trudności 
techniczne przy realizacji filmu 
były olbrzymie. Dość powiedzieć, 
że bardzo trudno dziś znaleźć 
sprawne działa sprzed 25 lat, 
czołgi czy działa pancerne „na 
chodzie”, a nawet zwyczajna pe­
pesza, która by sprawnie strze­
lała jest już rzadkością. A tu 
trzeba było zgromadzić tego 
sprzętu niemało. Rzecz jasna bez 
pomocy jednostek Ludowego Woj 
ska Polskiego film nie mógłby w 
ogóle powstać, ale i wojsko w 
niektórych sprawach było bez-
radne, albowiem 
posażenie armii 
przypomina tego
wiecza, a 
muzeum, I

noszą

dzisiejsze wy- 
w niczym nie 
sprzed ćwierć 
armia to nie

które by pieczołowicie
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P.S. Niniejsza publikacja — zo­
stała oparta o prokuratorskie wy­
stąpienie profilaktyczne z 1968 ro­
ku i udzielone na nie odpowiedzi 
zainteresowanych przedsiębiorstw.

przechowywało stare graty.

W tej sytuacji wytrawny znaw­
ca przedmiotu bez trudu dostrze 
że w filmie wiele detali, które 
mógłby zakwestionować na za­
sadzie „to było nie tak” Prze­
ciętny widz oczywiście tego nie 
dostrzeże i będzie się swobod­
nie delektował wspaniałymi efek 
tami pirotechnicznymi pozorują­
cymi wybuchy pocisków i min, 
będzie podziwiał ataki czołgów,

odwagę piechurów, sprawność 
saperów. Z uwagą obejrzy pol­
skich żołnierzy odgrywających 
godną rolę w tym gigantycznym' 
teatrze wojny, w kulminacyjnej 
scenie tego przerażającego spek 
taklu. ,

Film przedstawia nam przede 
wszystkim losy plutonu zwiadu 
I Armii Wojska Polskiego działa­
jącego kilkadziesiąt kilometrów 
od Berlina. „Przede wszystkim 
bo film jest w zasadzie panora­
mą dziejów żołnierzy polskich co- 
łej I Armii, co wskazuje wymie­
niona wyżej rozmaitość rodza­
jów broni biorących udział w akcji. 
Jednakże tej grupie zwiadowców 
twórcy filmu przyjrzeli się bliżej 
ich losy naświetlili dokładniej, 
na tyle byśmy mogli się z 
nimi zżyć, by przestali być. dla 
nas anonimowymi żołnierzami jak 
inni. Anonimowymi przestoje byc 
zresztą tylko paru z Siemionem 
na czele, który jest najbardziej 
wyrazistym i doskonałym indyw 
dualnym bohaterem tego filmu, 
w którym w zasadzie bohaterem 
jest masa ludzka. Siemion stwo­
rzył postać bogato zróżnicowana., 
swojską, opromienioną ciepłem 
i życzbwością dla człowieka, bez 
powodzenia pokrywaną sztuczną 
szorstkością. Jego kapral Naróg 
to jeden z tych pozytywnych bo- 
hatców, którzy — jak kapitan 
Kloss - są bardzo potrzebni, są 
wręcz wypatrywani przez ludzi, 
zwłaszcza zaś młodzież. Powodze­
nie obrazów filmowych z takimi 
bohaterami jest tej potrzeby naj 
bardziej wymownym dowodem.

Otóż z tego punktu widzenia 
film „Kierunek Berlin” powinien 
mieć powodzenie. Opowiada 
przecież o jednej z zwycięskich 
operacji polskiego żołnierza, po­
kazuje bitwę, w której po krwa­
wych i ciężkich starciach Niem­
cy zmuszeni zostają do podania 
tyłów, robi to wszystko niezmier­
nie widowiskowo, efektownie i 
wreszcie łączy akcję bezimien­
nych mas z losami kilku sympa­
tycznych ludzi. Czegóż więcej 
trzeba?

Nie ma więc sensu wytykać 
filmowi różne drobne potknięcia, 
których zebrałoby się zapewne 
sporo. Ważny jest efekt zasadni­
czy - powodzenie wielkiego 
przedsięwzięcia filmowego, któ­
re dowodzi, iż jesteśmy w stanie 
podjąć sie pokazania na szero­
kim ekranie jeszcze wielu sław­
nych czynów polskiego żołnierza 
z czasów minionej wojny. I pre­
zentacji całej galerii nowych bo­
haterów.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Mimo źe wszelkiego rodzaju teleturnieje 
nie zawsze cieszą się powszechnym 
uznaniem (cóż, nie ma chyba takiego 

programu, który by zadowalał gusty absolut 
nie wszystkich), większość telewidzów na ogól 
je lubi. Nie tylko dlatego, że zmagania obser 
wuje się z niemałym ładunkiem zaangażowa­
nia emocjonalnego, tak charakterystycznego 
dla kibiców oglądających widowisko sporto­
we. Również dlatego, że telewidz mimo woli 
egzaminuje się przy okazji sam, po cichu od­
powiada na pytania, które padają pod adre­
sem uczestników teleturnieju, porównuje się 
z kimś, kto akurat stoi przed kamerą, spraw 
dzo się niejako. Uczestniczy więc w teletur­
nieju aktywniej niż w innych programach i ak 
tywniej niż kibic w widowisku sportowym. Mo­
że ktoś powiedzieć, że doping kibica na boi­
sku bardziej jest sportowcowi potrzebny niż 
aktywność telewidza uczestnikowi teleturnie­
ju. Zgoda, lecz to jest zupełnie inna sprawo, 
o której nie sposób pisać w tym miejscu sze­
rzej.

Siedząc przed ekranem, kiedy idzie „Wiel­
ka gra”, nie tylko się emocjonujemy: „od­
powie czy nie odpowie?”, ale także razem z 
uczestnikiem próbujemy odpowiadać na py­
tania. Przyglądając się spotkaniom w ro­
dzaju „My—69” nie tylko się podniecamy 
przebiegiem walki młodych zespołów Białe­
gostoku i Zielonej Góry, czy - jak w ostat­
nią niedzielę - Bydgoszczy i Wrocławia, ale 
sami dla siebie, nawet w skrytości przed 
osobami, które razem z nami oglądają ten 
program, porównujemy swoją wiedzę z wia­
domościami uczestników teleturnieju.

Nawiasem mówiąc, teleturniej „My-69”, 
zorganizowany przez Telewizję Polską i Zwią 
zek Młodzieży Socjalistycznej zanosi się na 

4 największą imprezę telewizyjną 1969 roku, 
jej finał przewidziano na 22 lipca. Biorą w 
niej udział wojewódzkie reprezentacje po­
kolenia urodzonego w Polsce Ludowej. Już

teraz, po dwóch pierwszych spotkaniach, wi­
dać, że teleturniej przygotowany jest z więk­
szym rozmachem niż zeszłoroczny „Ukocha­
ny kraj, umiłowany kraj”, a co ważniejsze - 
bardziej urozmaicony i ciekawszy, więcej 
telewizyjny. Nie wątpię, że teleturniej „My— 
69” dostarcza telewidzom nie tylko rozryw­
ki i emocji, daje również garść wiadomości 
o wybranych wydarzeniach i sprawach z 
ostatniego ćwierćwiecza.

Niestety, trafiają się wśród teleturniejów 
również niechlubne wyjątki. Oto w zeszloty- 
godniowy wtorek oglądaliśmy nadaną z
Gdańska imprezę bardzo niskim pozio-
mie. Pozwćlcie, że oddam tu glos Czytel-

Lubię 
łeleturrreie

nikowi, inż. Ryszardowi K. z Poznania, który 
między innymi tak pisze w liście do redakcji:

...„Telewizja gdańska uraczyli cajły kraj pro­

gramem pt. „O Puchar Politikusa”. Było to 
spotkanie finałowe dwóch drużyn studei>ć- 
kich: Politechniki Gdańskiej i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej (..) Godne pożałowania widowi­
sko (...) Śmiem twierdzić, że w każdej szkole 
nawet podstawowej (i to jak się popularnie

studentom z Ziemi Gdańskiej. I o takiej de­
cyzji poinformować telewidzów”.

Na temat tego programu otrzymałem spo 
ro sygnałów. Wszyscy zgodnie - i słusznie 
— nie pozostawili na nim suchej nitki. Jedna 
z Czytelniczek powiedziała nawet przez te­
lefon, że jeżeli nie napiszę krytycznie o tym 
programie, to stracę u niej całe uznanie. 
Piszę więc, i to wcale nie z obawy o utratę 
uznania, choć dalibóg nie jest mi ono rze- 
czq obojętną, lecz z recenzenckiego obo­
wiązku. Ubolewać trzeba, że za wiadomo­
ści, za które na egzaminie przepadloby się 
z kretesem — uczestnicy otrzymali tak piękne 
nagrody. Mam jednak wątpliwości, czy moż­
na je odbierać. Prawdopodobnie ci, którzy 
stanęli w szranki wiedzieli wcześniej, o co 
walczą. Było więc coś, co prawnicy nazywa­
ją publicznym przyrzeczeniem, które jest — 
z punktu widzenia prawa — zobowiązaniem. 
A zobowiązań musi się dotrzymywać. Nie 
mam natomiast wątpliwości, że zarówno or­
ganizatorzy tej imprezy (podobno to byl Fi­
nał!) jak i ci, którzy decydowali o jej puszcze­
niu na antenę, działali albo na zasadzie ab­
solutnego niezdawania sobie sprawy z tego, 
co czynią, albo też kompletnego „tumiwisiz- 
mu" połączonego z daleko posuniętym tupe­
tem. Nie wiadomo, co gorsze. Skutki tego mie 
liśmy wątpliwą przyjemność obejrzeć.

Reasumując, pozostaje nam mieć nie po­
zbawioną podstaw nadzieję, że w kolejnym 
eliminacyjnym spotkaniu ciekawego teletur­
nieju „My—69”, które się odbędzie na począt

mówi „na ^szczeblu powiatowym”) udałoby się ku |utego> w drużynie Gdańska walczącej z
skompletować zespół, który by wygrał z tan­
demem WSE — Politechnika (tym z programu 
telewizyjnego). Tym większym bezsensem było 
nagradzanie niefortunnych finalistów wyciecz­
kami do krajów socjalistycznych. Proponuje, 
aby fundator nagród tj. ZSP Gdańsk wycofa­
ło nagrody i wręczyło je przodującym w nauce

Warszawą, nie zobaczymy żadnego z „boha­
terów” programu „O Puchar Politikusa”. Na 
pewno przecież są wśród gdańskich studen­
tów i tacy, co dobrze orientują się w spra­
wach politycznych. I tych warto w teleturnie­
jach prezentować.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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RaJd Monte Carlo

Sekundy decydują o lokacie
Regaty bojerowe 

w Poznaniu

Inzymer ogrodnik z wie­
loletnią praktyka w o- 
grodnictwie, poprowadzi 
fachowy nadzór. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40291g.

Zgodnie z przewidywaniami, tegoroczny rajd Monte Carlo 
czął się dopiero na drugim etapie. Już pierwsze dwie próby 
kości ukształtowały czołówkę, w której znaleźli się znani

rozpo 
szyb- 
i do-

świadczeni kierowcy.

Świetnie spisują się szczególnie 
angielskie „Fordy” i „Porsche” 
produkcji NRF, i między kierow­
cami prowadzącymi te wozy toczy 
się zacięta walka o zwycięstwo. 
W pierwszej dziesiątce wozów są 
jeszcze tylko włoskie „Lancie” i 
francuskie „Renault Alpine '.

Pierwszą próbę prędkości (dłu­
gość 25 km) wygrał — co jest wiel 
ką niespodzianką — Fin Jorma 
Lusenius, jadący na fabrycznym 
samochodzie „Renault — Alpine”, 
w czasie 20.43 min. O jedną se-

kundę gorszy czas uzyskał 
Fin — Hugho Mikkola na

inny 
„Fór-

dzie Escorcie”, a trzecie miejsce 
zajął Rauno Aaltonen na „Lan-
cia” 20,45 min. Czwarty czas

Już 200 złotych odznak
Polacy zdobyli już 200 odznak 

szybowcowych z kompletem trzech 
diamentów jubileuszową — dwu­
setną zdobył pilot Aeroklubu 
Wrocławskiego Włodzimierz Żo- 
łud. Ogółem na świecie jest obec­
nie około 700 odznak szybowco­
wych z kompletem diamentów.

(o-za)

Skład bo&sarów 
na ragę?, z ZSRR

Polski Związek 
twierdził skład 
bokserskiej Polski,

Bokserski za- 
reprezentacji 
która 26 bm.

rozegra w pałacu sportowym na 
Łużnikach w Moskwie, rewanżo­
wy finałowy mecz o Puchar Euro 
py z reprezentacją Związku Ra­
dzieckiego. Drużyna polska odle­
ci w piątek 24 bm. do Moskwy w 
następującym składzie (od papie­
rowej do ciężkiej): Roman Gaw­
łowski, Roman Bratkowski, Jan 
Kokoszka, Jan Prochoń, Włodzi­
mierz Caruk, Roman Jakubowski. 
Edmund Montewski, Witold Sta­
churski, Edmund Hebel, Mieczy­
sław Wołkiewicz i Eugeniusz Jan 
kowiak. Rezerwowym zawodni­
kiem wagi półciężkiej lub cięż­
kiej będzje Lesław Baran. Sekun 
dować będzie Paweł Szydło i 
Ignacy Nawrocki, a sędziować, ze 
Strony polskiej, Bolesław Idziak.

Drużyna polska wyjedzie więc 
bez Błażyńskiego, który doznał 
kontuzji ręki podczas meczu z 
Włochami, oraz Wiesława Rud­
kowskiego. Przechodził on ostat­
nio grypę i przez kilka dni nie 
trenował.

Biorąc pod uwagę osłabienie poi 
Skiego zespołu oraz fakt, że mecz 
odbywa się na ringu gospodarzy, 
co w boksie ma zawsze duże zna 
czenie, należy się liczyć z prze­
graną naszego zespołu, (o-za)

Górnik na 
drugim miejscu

W Bogocie zakończył się mię­
dzynarodowy turniej piłkarski. W 
decydującym o 1 miejgeu meczu 
spotkały się zespoły Górnika. Za­
brze i olimpijskiej reprezentacji 
Wegier. Mecz zakończył się remi­
sem 2:2. Do przerwy prowadzili 
Polacy 1:0. Górnikowi do zajęcia 
1 miejsca potrzebne było zwycię­
stwo w tym spotkaniu. Ostate­
cznie turniej wygrała olimpijska 
reprezentacja Węgier przed mi­
strzem Polski oraz zespołami Mil- 
lionarios i Santa Fe. (o-za)

osiągnął również „Ford” prowa­
dzony przez Francuza Piota — 
20,49, a 5—6 miejsce zajęli Elford 
(Szwajcaria) na „Porsche” i Ove 
Andersson (Szwecja) na „Fordzie” 
— 21,02.

Stawka w czołówce rajdu jest 
niezwykle wyrównana. Należy się 
spodziewać, że o ostatecznym zwy­
cięstwie zadecydują dosłownie se­
kundy. Po dwóch próbach szyb­
kości różnica między pierwszym i 
10 zawodnikiem wynosi bowiem 
zaledwie 30 sek. Na pierwszym 
miejscu znajduje się Mikkola — 
35,59 min. przed Waldegaard 
(Szwajcaria) na „Porsche” 36,04. 
Dalsze miejsca zajmują: Plot 
(Francja) na „Fordzie” — 36,09; 
Toivonen (Finlandia) na „Porsche” 
— 36.30; Ove Andersson (Szwecja) 
na „Fordzie” i Lusenius (Finlan­
dia) — na „Renault” — po 36,23. 
Elford (Szwajcaria) na „Porsche” 
— 36,24.

W pierwszej fazie rozgrywania 
II etapu rajdu zanotowano już 
wypadki i wycofania się czoło­
wych zawodników. Szwedzka za­
łoga Ake Andersson 1 Sven Swed- 
berg jadąca na wozie „BMW” mu- 
siała zrezygnować z dalszej jazdy 
już po pierwszej próbie prędkości. 
Doskonały rajdowiec, zwycięzca 
RMC w 1967 r. — Fin Rauno Aal­
tonen po przejechaniu trzeciego 
odcinka próby szybkości wpadł na 
ostrym wirażu ośnieżonej szosy w

Pierwsze międzynarodowe mis­
trzostwa bojerowe Wielkopolski 
dochodzą do skutku. Rozegrane 
zostaną one na Jeziorze Kierskim 
w nadchodzącą sobotę i niedzielę 
łącznie z II etapem mistrzostw 
okręgowych. Wystartuje 20 jach­
tów lodowych klasy DN z Pozna­
nia. Leszna i Rogoźna oraz zawód 
nicy zagraniczni.

Wczoraj POZŻ otrzymał telegra 
ficzne potwierdzenie przyjazdu 
do Poznania aktualnego mistrza 
Europy J. Eindhovena oraz ubie­
głorocznego wicemistrza W. Van 
Ackera. Óbaj startowali już w Pol 
sce a Acker w roku 1967 zdobył 
w Giżycku tytuł międzynarodowe 
go mistrza Polski. Oczekuje się 
potwierdzenia przyjazdu Austria­
ków.

Zawody kierskie staną się re­
wanżem za start poznaniaków (Ro 
weckiego, Grońskiego i Różańskie 
go) w Austrii. Po zawodach w 
Poznaniu, goście zagraniczni wez 
mą udział w podobnej imprezie o 
Puchar GKKFiT w Zegrzynku.

(za)

Ciekawe pronozycie
Ciekawą propozycję otrzymał 

PZLA ze Stanów Zjednoczonych. 
Amerykanie proponują, aby w 
dniu 29 sierpnia br. w Warszawie 
wystąpiła lekkoatletyczna repre­
zentacja USA. Mityng transmitowa 
ny byłby przez telewizję amery­
kańską. Trzeba dodać, że przy koń 
cu lipca drużyna USA przyjeżdża 
na mecz z reprezentacją Europy. 
Amerykanie rozegrają jeszcze kil 
ka spotkań towarzyskich, a swe
tournee zakończyliby 
Polsce.

Włosi wysoko cenią 
z polskimi trenerami.

startem

współpracę
Do PZLA

poślizg, 
bił się. 
opresji

wóz uderzył o skały i roz 
Zawodnicy wyszli z tej 

bez poważniejszych obra-

Według niepotwierdzonych wia­
domości, we wtorek wieczorem 
dwie polskie załogi również znaj­
dowały się na trasie.

II etap zakończy się dzisiaj w 
godzinach rannych, (o-za)

przyszedł bowiem list z propo- 
z.ycją, aby w pierwszej połowie 
maja na 3-tygodniowe wspólne 
zgrupowanie z kadrą lekkoatle­
tów włoskich przyjechało 40 pol­
skich zawodników. Gospodarze go 
towi sa pokryć wszystkie koszty 
związane z podróżą oraz utrzyma 
niem naszych reprezentantów'. 
Zgrupowanie to, zgodnie z tradyc 
ją, zorganizowane zostałoby w 
ośrodku przygotowań olimpijskich 
w Formii, posiadającym najnowo 
cześniejsze urządzenia treningowe 
m. in. tartanowe skocznie i bież­
nie. (o-za)

Siatkarze wielkopolscy
przed druga runda mistrzostw

Siatkarze i siatkarki okręgu poznańskiego rozpoczną rozgrywki
II rundy 1968/G9 roku w dniu 2

W klasie A seniorów odbędą 
się następujące mecze: w Koni-
nie Energetyk Gosławice
Grunwald Poznań, w Mosinie — 
Mosiński Klub Sportowy — Nie- 
iba Wągrowiec, w Nowych Skal­
mierzycach — Pogoń N. Skalmie 
rzyce — Lubuszanin Trzcianka. 
W tabeli rozgrywek • tej grupy 
prowadzi Energetyk przed Nie- 
Ibą i Lubuszaninem. W grupie 
drugiej spotkają się zespoły: w 
Rawiczu — Rawicki KS — Polo­
nia Nowy Tomyśl, w Pleszewie 
— Stal II — Piast Ostrzeszów, w

lutego.
MKS Piast i w Pile Polonia — 
Noteć Czarnków; przodownikiem 
tej grupy jest zespół Polonii. W 
grupie II spotkają się: we Wrze 
śni LZS Miłosław — Pocztowiec 
Poznań i w Kłodawie — Górnik
Kłodawa Stella Gniezno. Przo
downikiem jest Górnik. W grupie
III zmierzą się: Krotoszynie
Zjednoczeni — Grunwald i w Go 
styniu — SKS Gostyń — Skra 
Wolsztyn. Przodownikiem jest 
drużyna Zjednoczonych.

Wolsztynie Skra II Stal
strów. Przodownikiem tabeli 
grupy jest Stal Ostrów przed 
lonią i Rawickim KS.

Juniorzy podzieleni zostali

tej 
Po

na

W klasie juniorek odbędą się 
następujące pojedynki: w Gnieź 
nie — Sparta — Kłos Galowo, w
Poznaniu Budowlani
Jeżyce II i w Gostyniu

MKS 
SKS

Gostyń — MKS Znicz II Poznań.
W tabeli prowadzi drużyna MKS 
Jeżyce. (x)

Pomoc domowa z całko­
witym utrzymaniem (naj 
chętniej z prowincji) do 
4-osobowej rodziny po­
trzebna zaraz. Kubicki — 
Poznań, Dzierżyńskiego 
101 m. 10, godz. 16—18.

40847g

Zakład Doskonalenia Zawodowego

Platformy 3-tonowe, osie 
z piastami, felgi wszyst­
kich rozmiarów poleca 
F-a Kuzdowicz, Poznań, 
Dąbrowskiego 94a. 40764g

Uwaga hodowcy lisów i norek!

ul. Kościuszki nr 57 — telefon 548-47

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
-w POZNANIU,

uL Kościuszki nr 57 — telefon 548-47 
ORGANIZUJE

POZNANSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI i SKÓRZANYMI 

w Poznaniu 
podaje do wiadomości, że dodatkowy termin 
KONTRAKTACJI SKÓR LISÓW i NOREK 
hodowlanych — na sezon 1969/70 wyznacza się

na dzień 24, 25 i 26 stycznia 1969 r. w godzinach od 16. 
Kontraktacja odbywać się będzie

w Poznaniu przy ul. Mickiewicza nr 33 (Dom Chłopa).
K490

otwiera kurs kierowców
samochodowo - motocyklowy 

kategorii amatorskiej 
w dniu 24 stycznia 1969 r. o godz. Tl.

Informacji udziela sekretariat Zakładu — 
Poznań, ul. Kościuszki nr 57 łub telefonicznie 
w godzinach od 8—20. K263

wiosenny turnus kursów
Zebrania informacyjne dla kandydatów na 
kursy przygotowujące do egzaminów kwalifi­
kacyjnych odbędą się w gmachu Zakładu —

• w czwartek, dnia 23 stycznia br. —

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Mechaniczne w Poznaniu — zatrudnią:
— TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW — na stanowiska 

kierowników sekcji i technologów,
— TECHNIKA KONSTRUKTORA — na stanowisko 

konstruktora narzędzi,
- MAGISTRÓW lub TECHNIKÓW EKONOMII - 

na stanowiska zastępcy kier, działu i kier. Sekcji 
Kooperacji w Dziale Zaopatrzenia,
MAGAZYNIERA
i praktyką, 
Ślusarzy 
ŚLUSARZY 
Ślusarzy 
TOKARZY, 
FREZERÓW.

z wykształceniem średnim

NARZEDZTOWYCH, 
OGÓLNYCH, 
MASZYNOWYCH,

Wymagane wykształcenie — Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa, świadectwo czeladnicze lub dyplom mi­
strza.

Warunki przyjęcia do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Mecha­
niczne w Poznaniu, ul. Dojazd 30, telefon 460-31, 
wewn. 190. K405

Ogrodnik samodzielny do 
prywatnej, dużej szkółki 
róż potrzebny od marca. 
Podać wiek i poprzednie 
miejsce zamieszkania. Wa 
runki damy dobre. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 20n.

Kupię spawarkę elek­
tryczną oraz rury grzej­
ne, mogą być używane. 
Września tel. 652, po go-
dżinie 19. •5p

Wóz gospodarczy na dwu 
dziestkach. szesnastkach, 
oraz piece na trociny — 
sprzedam. Poznań — Gór 
czyn, Andrzejewskiego 19.

39085g

Medycznej w Poznaniu, 
sumienny, długoletni pracow-

• o czym zawiadamiają
w ciężkim smutku pogrążone
ŻONA, CÓRKA i TEŚCIOWA

Poznań, ul. Ślusarska 16a m. 6.
Osobnych zawiadomień nie wvsvła się. 499)5g

trzy gruny. W grupie I walczyć 
będą w Poznaniu MKS Jeżyce —

Pogrzeb odbędzie się dnia 22. I. 1969 r. o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

REKTOR — DYREKTOR i PRACOWNICY 
Biblioteki Głównej Akademii Medycznej 

w Poznaniu

Poznań, Inżynierska 2 m. 7. 40914g

Komorniki.
głębokim żalem.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm.
10.10 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Jeżycka 4OM5g

dzia-

K4M

o godz. 
kowie.

23. I.
Swa-

RODZINA
26 rn. 14.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, SYN, SYNOWA i WNUK 
_ _____ 49'5 u p

O bolesnej stracie zawiadamia 
ŻONA z RODZINĄ

40899g

STANISŁAW MAJEROWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 

1969 r. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej w 
rzędzu przy ul. Poznańskiej.

A Dnia 20 stycznia 1969 r. zmarł, opatrzony Sa- 
’ kramentami św., najdroższy ojciec, teść, 
dziadek i brat, przeżywszy lat 75, śp.

WŁADYSŁAW KOWALAK

Dnia 20 stycznia 1969 r. po ciężkich cierpie­
niach zmarł ukochany mąż, ojciec, teść i ' * 
dek, przeżywszy lat 68,

fDnia 19 stycznia br. zmarł, w 41 roku życia, 
po długich i bardzo ciężkich cierpieniach, 
pozostawiając po sobie wielką pustkę, nasz naj­

droższy i najtroskliwszy mąż, tatuś, zięć i szwa­
gier, nasz najserdeczniejszy przyjaciel

LECH GŁOWACKI
inżynier zootechniki

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 
stycznia br. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie,

Dnia 19 stycznia 4969 r. zmarła

mgr ZOFIA KNOPPÓWNA
kustosz dyplomowany, kierownik Sekcji Infor­
macyjno - Bibliograficznej Biblioteki CHówncj

Akademii 
wysoko ceniony, 
nik.

Żegnamy Ją z

, Dnia 19 stycznia 1969 r. zmarł

KAZIMIERZ NOWACKI
były naczelnik Wydziału DOPiT, były kierownik 
Pracowni Liniowej w Biurze Studiów i Projek­
tów Łączności Oddział w Poznaniu, odznaczony 

Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Medalem 400-lecia Poczty Polskiej.

Pamięć o Nim pozostanie na zawsze wśród nas.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają: 

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
i PRACOWNICY

BSiPŁ - Oddział w Poznaniu

P O Z N A N, 
l Grunwaldzka 19

■p Dnia 19 stycznia 1969 roku zmarła śp.

mgr ZOFIA KNOPP
kustosz dyplomowany

Biblioteki Akademii Medycznej w Poznaniu,
nasza najdroższa córka, siostra, szwagierka, 
ciocia i bratanica.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 stycznia 1969 r. 
o godz. 13.05 na Junikowie,

o czym zawiadamiają 
w głębokim bólu pogrążone

MATKA i SIOSTRA z RODZINĄ

+ Dnia 20 stycznia 1969 roku zmarł, opatrzony
Sakramentami św., mój drogi mąż, nasz ko- . 

chany ojciec, najlepszy teść, dziadek i szwa­
gier, przeżyw zy lat 70, śp.

MICHAŁ KIRCHNER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 10 z domu żałoby w Komornikach.

w następujących godzinach: 
16.00 — kursy czeladnicze dla
16.30 — kursy mistrzowskie dla
17.30 — kursy czeladnicze i 

dla elektryków,
18.00 — kursy czeladnicze dla 

zawodów,

metalowców, 
metalowców, 
mistrzowskie

pozostałych

— 19.00 — kursy mistrzowskie dla pozostałych 
zawodów.

• w piątek, dnia 24 stycznia br. — 
o godz. 17 — w auli Szkoły Podstawowej 
nr 97 przy ul. Rutkowskiego 38

— odbędzie się zebranie informacyjne dla 
kandydatek na kursy kroju i szycia 
I stopnia.

Na zebraniach przyjmowane będą dalsze zgło­
szenia na kursy.

Bliższych informacji o organizowanych kur­
sach udziela sekretariat Zakładu — Poznań, ul.
Kościuszki 57 w godzinach od 8—20-

Przetargi

M?3t

Wózki dziecięce. duży 
wybór, poleca wytwór­
nia Poznań. Głogowska 
135.38782g
Sprzedam piec węglowo- 
gazowy, 4-palnikowy. Ul. 
Hetmańska 43 m. 5.

e
Poszukuje kawalerki kom 
fortowej. Zapłacę z góry, 
lub odkupię własnościo­
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 39919g.
Okazja! Dwupokojowe 
mieszkanie w Szczecinie, 
centrum, telefon, nowe 
budownictwo — zamienię 
na jednopokojowe miesz­
kanie, nowe budowmictwo 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39667g.

+ Dnia 19 stycznia 1969 r. zmarł po długich 
* i ciężkich cierpieniach, namaszczony Oleja­

mi św., mój najdroższy mąż, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 71, śp.

LEON JANKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

ŻONA, ZIĘĆ i WNUCZKI
Poznań. Głogowska 356. 40898R

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 stycznia 1969 r. odszedł na zawsze nasz 

najukochańszy syn, brat, siostrzeniec, szwa­
gier, kuzyn i wujek

OLGIERD SILSKI
W nieutulonym żalu pogrążeni 

MATKA, SIOSTRY, BRACIA 
oraz RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
o godz. 15. z domu żałoby w Opalenicy.
Opalenica, ul. 5 Stycznia nr 6. 49881g

W dniu 20 stycznia 1969 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., najukochańszy mąż, ojciec i dzia­
dek

WŁADYSŁAW MROWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Pogrążona w smutku 
RODZINA

Dnia 18 stycznia 1969 r. zmarł w wieku 80 lat, 
nasz najukochańszy ojciec, mąż i dziadek, śp.

HENRYK MYTYKOWSKI
absolwent Akademii Stroganowa w Moskwie, 
długoletni wychowawca i przyjaciel młodzieży, 
hon. przew. FJN, odznaczony Złotym Krzyżem 

Zasługi i Odznaką Tysiąclecia.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 9.30 na cmentarzu na Junikowie, 
o czym zawiadamia 

pogrążona w głębokim smutku 
RODZINA

49P7’«

W dniu 19. I. 1969 r. zmarł w wieku 59 lat 
nasz długoletni pracownik

ANTONI KOTECKI
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę 1 przy­

jaciela.
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

RADA ZAKŁADOWA — POP 
WSPÓŁPRACOWNICY — DYREKCJA 

Poznańskich Zakładów Naprawy Samochodów
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Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
W Międzychodzie — ogłasza PRZETARG OGRANI­
CZONY na

SAMOCHÓD WYWROTKĘ W 21 - Star, nr rej.
PF 01-64, nr podwozia 43965, nr silnika 45763 — 
cena wywoławcza 31.00 zł.

Pojazd można oglądać codziennie w garażu Przed- 
smbiorstwa od gedz. 9—11.

Przetarg odbędzie się w świetlicy Przedsiębior­
stwa dnia 4. II. 1969 roku.

Przystępujący do przetargu powinien wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej do 
kasy Przedsiębiorstwa — najpóźniej do dnia 3. IL

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu oraz wybór dowolnego oferenta 
bez podania przyczyn. K431

Zamienię
Wlkp. dwa pokoje z ku­
chnią, kwaterunkowe, na 
I ptr., na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka19 dla 22p.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze (pokój, kuchnia, 
łazienka), w centrum Ło 
dzi, na podobne w Po­
znaniu. Wiadomość: I.e- 
sicki, Szamotuły, Rynek 
19 m. 7. 40994g

Nieruchóinbśę
Kupię domek mieszkal­
ny, proszę podać cenę, 
lokalizację, ilość lokato­
rów itp. Szczegółowe O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40328g.
Kupię domek 2 pokoje, 
kuchnia, z ogródkiem — 
przedmieście Poznania. 
Swarzędz.. Wągrowiec, Ro 
gożno. Cena 70—80 tys. 
.Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4(>785g

Ostro wie

Biuro Matrymonialne — 
,,Małżeństwo” Poznań, Li 
belta 29 — urządza 2 lu­
tego w „Adrii” Karnawa 
łowy Bal Samotnych, na 
który zaprasza wszyst­
kich samotnych. Bilety z 
bonami konsumpcyjnymi 
do nabycia wyłącznie w 
Biurze przy Libelta, godz.
15—19. 40526g

Rzemieślnik lat 30, wzrost
1,70, pozna odpowiednią
pannę samodzielnym
mieszkaniem. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
40746g.

Kawaler lat 22, spokojny, 
pozna pannę od lat 18—22 
lat, z własnym gospodar­
stwem. Cel matrymonial­
ny. Oferty ,,Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40741g.

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła 
w Panu moja najukochańsza żona, śp.

HALINA RADECKA
z domu LIPKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim, 

o czym zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążony

MĄŻ z RODZINĄ
Poznań, ul. Chłodna 9 m. 1. 40879g

tW dniu 19 stycznia 1969 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., w Nowych Skal­
mierzycach, mój najdroższy mąż, nasz ukocha­

ny tatuś, teść, dziadziuś, brat, szwagier i wujek

WŁADYSŁAW BURDELSKI
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, dnia 22 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
yde.

W głębokim smutku i żalu pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA 

Nowe Skalmierzyce, Poznań, Warszawa,
Sopot, Koszalin, Jawor. 40897g

+ Dnła 19 stycznia 1969 r. zmarł, opatrzony
Sakramentami św., ukochany mąż, troskliwy 

ojeiec, brat, teść, szwagier, dziadek, pradzia­
dek, przeżywszy lat 73,

ANTONI RYBICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córka, synowie, synowe, zięć, 

wnuki, prawnuk oraz rodzina 
Poznań, ul. św. Wincentego 8 m. 3.

40818g

+ W dniu 19 stycznia 1969 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

mój ukochany mąż i ojciec, przeżywszy lat 59,

ANTONI KOTECKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 11.20 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA z DZIEĆMI

Poznań, ul. Za Groblą 2. 40892g
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TEATRY

STYCZEŃ 
22 

Środa

Wincentego

Słońce: 7.50—16.18 Brygada na dwa fronty Yftedala dla Gbtdoutnlazyeh Parku

kłopoty remeniowe kliniki im. Pawłowa
POLSKI — g. 19 „Przedwiośnie”; 

NOWY — g 19 „Ich czworo”;‘OPE 
RA _ g. 19 „Cyganeria”; OPE­
RETKA — g. 19 „Wesoła wojna”; 
MARCINEK — nieczynny.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW 

ZA — g. 10, 12.30, 15 „Dwaj z 
sasu” (USA 11 1.), g. 17.30, 20

MU- 
Tek- 
„Fa-

bryka nieśmiertelnych” (ang. 16 
1.); APOLLO - g. 10, 13. 16.30, 19.30 
,Agent o dwóch twarzach” (ang.- 

fr. 14 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Kierunek Berlin”

Na ścianie pomieszczeń administracyjnych Państwowego 
Szpitala Klinicznego nr 1 im. Pawłowa przy ul. Długiej 
konserwator zabytków pieczołowicie odkrył kiedyś tablicz­
kę: „Powódź 1888”. Gospodarze mniej są jednak zachwyce­
ni wiekowymi pomieszczeniami szpitala. Sale liczące ponad 
80 lat nie najlepiej nadają się na współczesny ośrodek lecz­
nictwa. Remont kapitalny był więc konieczny. Zdecydowano 
się go przeprowadzać na poszczególnych oddziałach tak,''by 
nie zawieszać działalności szpitala. Wiadomo, miejsc szpital­
nych ciągle mamy mało. W planach uwzględniono też mo­
dernizację wnętrz.

(poi. 11 1.): CZTERNASTKA — g.
------ * ” “ (poi. 14 1.);10, 13, 16, 19 „Lalka” 

GONG — g. 10, 12.15
Newski” (radź. 12 1.), 
„Nocne sam na sani” 
GRUNWALD - g. 17 
w pościgu” (fin. 14 
■„Wspaniały rogacz” 
GWIAZDA - g. 10.30.
20.15 „Kanał” (poi. 14

„Aleksander 
g. 16. 18. 20 
(czes. 16 1.); 
„Uciekinier 
1.), g. 19.30 

(włos. 18 1.);
13, 15.30. 18,

KOS-
MOS — g. 17. 19.30 „W cieniu do­
brego drzewa” (USA 14 1.): MAL-
TA g. 16. 18. 20 ajdroższa’
(radź. 14 1.): MINIATURKA — g. 
15.30, 17.30. 19.30 „Waleczni przeciw 
rzymskim legionom” (rum 14 1.): 
OLIMPIA — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 
20 „Zabawa w masakrę” (franc. 16 
1.): OSIEDLE — g. 18. 20 „Prywat­
na burza” (czes. 16 1.): PANCER- 
NIAK — g. 17.30, 20 „Ostatnie po­
lowanie” (USA 14 1.): PAŁACOWE 
— g. 19.30 „El Greco” (wł.-fr. 14 
1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12. 14. 16, 18. 20 
„Kochanka” (szwedz. 16 1.); RU-

Akademia Medyczna miała 
kłopoty ze znalezieniem wy­
konawcy. Przeprowadzenie ka 
pitalnego remontu, kiedy insty 
tucja nie przerywa pracy, na­
stręcza dużo trudności. Nie 
każdy chciał się podjąć tego 
zadania. W końcu podpisano 
umowę z Poznańskim Przed­
siębiorstwem Robót Instalacyj 
nych. Prace rozpoczęto w 
czerwcu. Do września niewiele 
zrobiono. Ale we wrześniu pa­
cjenci i personel odczuli, że w 
szpitalu przeprowadza się re­
mont. 10 dni nieczynna była 
kotłownia c.o., ograniczono do

SALKA (Swarzędz)
SCALA 
niczna” 
17. 19 „1

g. 17. 19.30
nieczynne: 

,Ulica Gra-
’ (poi. 12 I.); TĘCZA — g. 

• Miałem 19 lat” (NRD 14 1.):
WARTĄ — g. 10. 12, 14 16. 18. 20 
„Chwila wspomnień 1944'45 46” 
(poi. dok. 7 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17, 19.15 „In- 
trygantki” (czes. 16 1.): WILDA —
g. 10. 12.30 15. 17.30, 20
o zmierzchu” (USA 16 1. 
(Luboń) — nieczynne: 
(Mosina) — g. 17, 19.15

„Strzały 
WRZOS

WRZOS

zostaja same” (radź. 16 1.) 
PLASTIKON — g. 12—21 
jów Dalekiego Wschodu”.

„Kobiety 
: FOTO- 
„Z kra-

MUZEA

Czwartek Literacki
Dnia 23 bm., o godz. 19 od­

będzie się w Pałacu Działyń- 
skich Czwartek Literacki z o- 
kazji jubileuszu 40-lecia pra­
cy pisarskiej poznańskiego pi 
sarza Edwina Herberta.

Edwin Herbert poeta, pro­
zaik- i tłumacz, autor licznych 
zbiorów wierszy i tomów opo 
wiadań, mówić będzie na 
„czwartku” o swojej twórczo­
ści. 4

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Znou/u zima u/palnij

Historii Ruchu Robotniczego
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskiego

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) - g. 10—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko
We (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— nieczynne.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.

A więc znów mamy zimę w pełni. 
Przedwczoraj śnieg pokrył nasze 
place, ulice i domy, a wczoraj 
słupki rtęci w termometrach spa­
dły znacznie poniżej mra. Po 
dniach odwilży i błota miejski 
krajobraz stał się ładniejszy. Nie 
slety, znów nie wszędzie pamię­
tano o odgarnięciu śniegu i po-
sypaniu chodników, mocno tym

Muzeum Gołuchowie g-
10—16.

Muzeum w Kórniku — g. 9—14.

razem oblodzonych. A przecież 
brygady MPO majq obowiązek 
oczyszczać ulice tylko w niektó­

rych punktach miasta.
Na zdjęciu — uprzątanie śniegu 
na ul. Fredry przed Operą, (c) 

Fot. (2) — K. Przychodzki

pływ wody. Ogrzewana parą 
kuchnia i pralnia były unieru­
chomione. Obiady gotowano w 
kuchni polowej. Wszyscy są 
jednak zgodni w ocenie: gdy­
by nie brygada S. Stachowia­
ka, kto wie, jak długo trwały­
by te prace. Żaden z tych lu­
dzi nie odchodził po. 8 godzi­
nach. Od tempa ich pracy za­
leżało rozładowanie tłoku w sa 
lach szpitalnych.

Wyremontowano oddział poope­
racyjny, dwa oddziały kliniki chi­
rurgicznej i jeden chirurgii dzie­
cięcej. Sa teraz jasne i przestron­
ne. Oddział anestezjologiczni', na 
który przywozi się chorveh bezpo 
średnio po operacji na kilkudnio­
wy rekonesans, ma przeszklone 
ściany. Przy każdym łóżku apa­
ratura. Stanowiska pielęgniarek 
umieszczono na korytarzu. Poprzez 
oszklone ściany widoczny jest 
równocześnie każdy chory, co za­
pewnia maksymalną opiekę. Ta sa 
la dorównuje najnowocześniej­
szym szpitalom europejskim.

Kiedy brygada S. Stachowia 
ka wzięła się do pracy, w szpi 
talu uwierzono, że termin za­
kończenia remontu przewidzia 
ny na listopad zostanie do­
trzymany. Ale w połowie listo 
pada zabrano tę najlepszą bry 
gadę. Najpierw mówiono, że 
na 2 tygodnie. Podobno odwo­
łano robotników do bardzo 
ważnych prac. Chodzę po zim 
nym korytarzu remontowane­
go oddziału chirurgii i mam 
wątpliwości czy rzeczywiście 
ważniejsze były te prace do 
których oderwano brygadę.

Na korytarzu uszczelniono okna, 
powłączano piecyki elektryczne. 
W ostatnie mroźne dni, chłód wie- 
jący z sąsiedniego korytarza da­
wał się we znaki chorym. Brakuje 
już łóżek. Od stycznia zwiększono 
jeszcze, zgodnie z planem, chi­
rurgię o oddział urazowy 9 dy­
żurów ostrych w miesiącu pomna 
ża liczbę pacjentów, a tam 30 
miejsc zablokowanych! W klinice 
okulistycznej warunki wyjątkowe 
— czynna 1/3 łóżek. Na korytarz 
przeniesiono administrację kliniki. 
Obok stoliki pielęgniarek. Gabinet 
profesora służy zarazem jako se-

kretariat. W Poznaniu mamy tyl­
ko 2 oddziały okulistyki. Komen­
tarz zbyteczny. Wszyscy nie mogą 
doczekać się nowej sali operacyj­
nej. Piekielnie zimno w laborato­
rium i pracowniach pomocniczych, 
nieczynny klub. Oddział kliniki in 
ternistycznej unieruchomiony re­
montem. W sumie trzecia część łó­
żek w szpitalu jest zablokowana. 
Do internatu pielęgniarek podłą­
czono prowizorycznie elektrycz­
ność. Dotąd na skutek remontu 
nie miały ani światła, ani wody. 
Nie dziwiłabym się gdyby za­
brakło im uśmiechu przy łóżku 
chorego. Ale one nie psioczyły. 
Podobnie jak lekarze, personel ad­
ministracyjny i fizyczny.

W perspektywie dyrektorzy 
dr A. Kubacki i mgr Teresa 
Stefańska mają jeszcze 2 do 3 
lat remontów pozostałych bu 
dynków szpitalnych. Dyrektor 
J. Pieprzyckl z Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Insta­
lacyjnych zapewniał nas, że 16 
stycznia brygada znów podej- 
mie pracę. Terminu dotrzyma 
no. Oby tylko po paru dniach 
nie uznano innych prac za 
bardziej nie cierpiące zwłoki.

Jeżeli konserwator zabyt­
ków się zgodzi, proponuję obok 
tabliczki: objawiającej nie­
szczęście w postaci powodzi 
w 1888 r. umieścić następną: 
„Remont 1969”.

B. G.

WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” w 
fotografii M. Kucharskiego oraz 
wystawa fotograficzna „Agencja 
Prasowa Nowosti 68” — g. 10—20.

Solon ARPO (St. Rynek — Arse­
nał) — Malarstwo Ireny Zmarzliń- 
Sk^l-Dzlp^iewckiei _ g io—ją

Muzeum Narodowe — „Malar-
stwo Jacka Malczewskiego’ 
9—15.

g-

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i vczonv Odrodzenia” — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP, PPR 1 PZPR w
Wielkopolsce’ g. 10—18.

Biblioteka Główna DAM (Rata1 
czaka 38'40) — „Dzieje oręża pol­
skiego” — g. 8—20.

WOIT (Stary Rynek 10) — „Kraj­
obraz okolic Leszna” — fotogramy 
H. Frąckowiaka — g. 9—19.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — „Powsta-
nie Wielkopolskie 1918—1919’ g-
10—15.

Klub ZNP (PI. Wolności 5) — 
Prace malarskie Marii Leszkowej 
— g. 10—21 (do 24 bm)

BWA (Stary Rynek Arsenał) — 
Wystawa malarstwa Józefa Fliege 
ra — g. 10—18.

DYŻURY
Szpital Miejski im. J. Strusia — 

interna, chirurgia, okulistyka (ul.
Walki Młodvch 7. tel. 511-11).

Państw. Szpital Kliniczny 
Święcickiego — laryngologia

im.
(ul.

Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31).
Pogotowie Ratunkowe ful. Cheł­

mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99 nagłe zachorowania w do­
mu — tel 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35: podsta­
cje' ul. Kórnicka 6 Bukowa 8 I 
Ugory 18 — całą dobę: dla pow. 
poznańskiego (uL Kościuszki 103 
teł. 566-66).

Ambulatoria: Internistyczne, pe­
diatryczne ful. Chełmońskiego 20) 
— czynne cała dobę stomatolo­
giczne (ul. Chełmońskiego 20) czyn 
ne od 18—7 w niedziele i święta ca 
łą dobę. Chirurgiczne I — ul. Kór 
nicka 8 teł. 707-19 — cała dobę: chi 
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16. 
tel 623-55 — cała dobę

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
czynny cała dobę (al Marcinkow-

klas I—II (wych. muzyczne); 9.20 
Z muz. romantyzmu; 10 „Moby 
Dick” — fragm. pow. H. Melvil- 
le’a; 10.20 Muz. lud. narodów ra­
dzieckich: 10.45 „Polska lekarka 
w Kuwejcie”; 11 Rad. estrada pio 
senkarzy; 11.45 Public, międzyna­
rodowa; 12.10 „Koncert z polone­
zem”; 13 Dla klas I—II: „Na lo­
dzie. na śniegu”; 13.20 „Swojskie 
melodie”; 13.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 14 Mel. mojego miasta”; 
14.30 Z estrad i scen oper, naszych 
sąsiadów; 15.05 „Nasze spotkania”
— NRD; 15.30 Dla dzieci: 
nie w górach” — fragm. 
Bahdaja; 16 „Popołudnie 
ścią”; 18 Konc. na serio; 
zyka i Aktualności; 19.20

„Spotka 
pow. A. 
z młodo 
18.40 Mu 
„Powia-

tu Piotrków Trybunalski dzień roi
niczy”; 19.35 konc. życzeń
Spotkanie piosenka radź.

20.40

Konc. Chopin, z nagrań L. Grych- 
tołówny: 21.3o Aud. poetycka: „A 
to Polska właśnie”: 22 Przegląd 
wyd. ekonom.; 22.20 Do tańca za­
praszają ork.: 23.15 C. Franek — 
Symfonia d-moll; 0.10 Konc. ży­
czeń; 0.30 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8,
15, 17.55, 20, 23 24. 1, 2. 2.55.

12.05,

skiego 20) 
psvchiatra.

dyżurujący lekarz

Apteki: al. Marcinkowskiego
czynna cała dobę, Główna

n
53

Starołecka 79 (dyżur nocny).
Miejska Lecznica dla Zwierząt 

ul Grunwaldzka 249 tel. 67-24-14 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

RADIO

ŚRODA PROGRAM I: Fala
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17);
7.24 Mel. na dzień dobry; 7.45 
„Błękitna sztafeta”: 8.20 W róż­
nych rytmach i nastrojach; 9 Dla

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.50 Mag. dla kobiet: 
„Nasze kobiece sprawy”: 8.05 Po 
jednej piosence: 8.35 „W 20 lat 
później” — rep. A. Jędrzejczaka; 
9 Gra Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 9.35 „Zielone 
sygnały — co robi rolnik w zi­
mie...; 9.50 Opr. Melachrino — Wią 
zanka mel.; 10 Tańce i marsze; 
10.25 Rzeszowskie rozmaitości lit.- 
mnz.: 11.25 Muz. onerowa: 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.15 Gra Ze 
spół M. Larcange: 13.25 „Serce i
szpada” fragm. pow. M. Wal-
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tavi; 13.45 Mel. lud. różnych na­
rodów; 14 30 „Zima” — montaż 
poetycki w opr. K. Korcz: 14.45 
„Błękitna sztafeta”: 15 Na żołnier 
skiej estradzie: 15.30 Śpiewa Pozn. 
Chór Chłoń pod dvr. J. Kurczew 
skiego; 15.50 „Informacja szuka na

ukowców”; 17.10 Gra Pozn. Pięt­
nastka Radiowa; 17.25 „Za Odrą 
i Nysą”; 18.10 Aud. z cyklu: „Z 
twórczości poznańskich kompozy­
torów”; 18.30 „Radiowy Klub 
Eksporterów” — rep. M. Słotwiń 
skiego; 18.45 — 31 lekcja j. franc; 
19.07 Pieśni Powstania Styczniowe­
go; 19.29 Wvbieramv premierę ro­
ku 1968 — Teatr PR: „Palę Mar- 
tine Edena”; 20.15 Śpiewa E. De­
marczyk: 20.30 Fel. muz. J. Wal­
dorffa; 21.31 Utwory D. Szostako­
wicza; 22.15 Przegląd filmowy — 
Kamera; 22.45 R. Schumann —
Kwartet fortep. Es-dur op.
23.15 Międzvnarodowy Uniw.

47; 
Ra-

diowy — OIRT. Cykl: „Nauka w 
służbie pokoju” — wykład Pt. 
„Balneologia”; 23.35 „W świetle 
gwiazd”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 9.30. 12.05 16. 19. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz;
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu-
bi; 17.30 „Mieć i nie mieć”
16 pow, 
Między

E. Hemingway’a:
„Bobino”

ode. 
17.40

18.05 Herbatka przy
„Olimpią”; 

samowarze;
18.25 Przebój za przebojem; 19 Co 
wieczór powieść — „Hrabia Mon­
te Christo”: 19.30 Muz. pojedynki 
— The Bachelors : New Vaudevil-
le Band; 19.50 Kolorowy 
sportu — gaw. K. Grudy;
miniscencje
Aten; 
Oko”

20.55
muzyczne 

Teatrzyk

świat
20 Re- 
Ruiny

„Zielone
„Które z nich widzi

słuch, wg opow. C. Gilforda; 21.20 
Śpiewa J. Pietrzak; 21.30 Humor,z 
bródka: „Pij bracie pij”; 21.50 O- 
pera tygodnia — G. Dionizetti: 
„Don Pasęuale”: 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — The Beatles: 
22.35 Karnawał w Rio; 23.06 „Mu­
zyka nocą”; 23.50 Śpiewa S. Przy 
bylska.

TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 Program dla
szkół — Fizyka kl. VIII — „Volty

duła dali

W Klubie Zarządu Miejskiego 
TPPR odbyła się ostatnio uroczy­
stość nadania przodującym ofi­
cerom i podoficerom medali pa­
miątkowych Budowniczego Par­
ku na Cytadeli. Wręczenia me­
dali dokonał wiceprzewodni­
czący ZW TPPR - J. Łangowski. 
Otrzymali je oficerowie i pod­
oficerowie z Ośrodka Szkolenia 
Służb Kwatermistrzowskich oraz 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czarniec­
kiego w Poznaniu. Jednostki te 
dołożyły wiele starań i wysiłku, 
by Cytadela mogła spełniać swo-
je przeznaczenie miejsca wy­
poczynkowego i zabytku, (jk)

Pół wieku Liceum im. H. Modrzejewskiej
Jedna z najstarszych poznańskich szkół średnich — Lice­

um Ogólnokształcące nr 2 im. H. Modrzejewskiej przy ul. 
Matejki obchodzić będzie w bieżącym roku 50 rocznicę swe­
go istnienia. Kierownictwo i wychowawcy szkoły pragną 
wykorzystać tę okazję nie tylko na tradycyjny zjazd absol­
wentów.
Chcą również włączyć w 

przygotowywane uroczystości 
młodzie?, uczącą się w Liceum 
obecnie, ułatwić wzajemny 
kontakt starszych pokoleń z 
najmłodszym, przedstawić do­
robek szkoły jakiego dopraco­
wała sie w dziedzinie nowo­
czesnych treści i metod dydak 
tj czno-wychowawczych.

Rocznica 50-lecia powstania 
Liceum przypada na dzień 
1 maja. Przewiduje się w 
związku z tym urządzenie zjaz 
du absolwentów oraz towa- 
rzysących mu imprez, które 
trwać mają dwa dni. Ze wzglę 
dów organizacyjnych, odbędą 
się one dopiero w październi­
ku. W pierwszym dniu odbę­
dzie się konferencja naukowa, 
na której dyrekcja przedsta­
wi dotychczasowy dorobek 
szkoły, kilku zaś absolwentów 
wygłosi referaty, w których 
omówione zostaną najistotniej 
sze osiągnięcia tej dziedziny 
nauki, której się poświęcili 
(np medycyny czy też techni­
ki). W tym samym dniu otwar 
ta będzie wystawa, obrazująca 
50-letni dorobek szkoły.

Organizację drugiego dnia 
weźmie w swe ręce młodzież. 
Przygotowuje ona m. in. boga 
ty program artystyczny, z 
którym wystąpi dla absolwen­
tów. Wieczorem odbędzie się 
spotkanie towarzyskie.

Komitet Organizacyjny pro-

si absolwentów (a ma ich szko 
ła około 5 tysięcy!) o nadsy­
łanie informacji o miejscu za­
mieszkania pod adresem: Poz­
nań, ul. Matejki 10/8, co uła­
twi rozesłanie zaproszeń.

(wch)

Aisyśm? H y piękne
Na zaproszenie Zjednocze­

nia Wiodącego Ogólnobranżo- 
wych Usług Fryzjerskich i 
Kosmetycznych „Polfryz” przy 
była do Poznania grupa kos­
metyczek ze Szkoły Piękności 
w Sztokholmie z dyrektorką 
Szkoły, p. J. Vegener i dyre­
ktorem sprzedaży kosmetyków 
firmy „Vademecum” na Euro­
pę W. Grossmanem na czele.

Korzystanie z usług kosme­
tycznych staje się u nas pow­
szechne, dlatego też wizyta 
gości ze Szwecji ma na celu 
konfrontację naszych osią­
gnięć z poziomem szwedzkiej 
kosmetyki i podniesienie kwa 
lifikacji zawodowych naszych 
kosmetyczek. W czasie mie­
sięcznego pobytu w Polsce pra 
cownice Szkoły Piękności prze 
szkolą 100 kosmetyczek z ca­
łego kraju na 3-dniowych kur 
sach instruktażowych. Tego ty 
pu kursy z udziałem instrukto 
rów zagranicznych zorganizo­
wano u nas po raz pierwszy. 
Zainteresowanie uczestniczek 
pierwszych kursów kosmetyka 
mi szwedzkimi było bardzo du 
że, zwłaszcza nowościami, któ
re wprowadzono w czasie

i ampery” 
film franc.

10.25 — „Toni” — fab.
11.55 — Program szkol

Chemia kl. VII
atomów i cząsteczek” 
matyka w szkole — „ 
metrii” cz. II; 15.30 - 
ka TV — Matematyka

15
,Świat 
Mate-

Rodzaje izo- 
- Politechni- 
— kurs przy

gotowawczy — „Koło”; 16.05 — Po 
litechnika TV — Matematyka — 
kurs przygotowawczy — „Pole po-
wierzchni”; 16.35 Dziennik

Dla młodych widzów
16.45 

,Zrób
to sam” — przed kamerami A. Sło 
dowy: 17 — Dla młodych widzów 
— „Związek Zielonego Zeszytu”;
17.20 
ny” 
go;

Telekram; 17.30 ,Nowi
— Magazyn Postępu Rolnicze- 

18 — Encyklopedia Wielkopol-
ska; 18.15 — Z cyklu: „Sylwetki X
Muzy” — T. Szmigielówna: 18.45
— Mag. Medyczny: 19.20
noc i dziennik 
pieśń ludowa”;

20.05
Dobra- 
.Polska

20.35 — Światowid
21.05 — „Toni” fab. film franc.
22.24 — Dziennik; 22.40 — PKF
22.55 — Politechnika (powt.).

CZWARTEK: 8.15 .Testament
uczonego' fab. film radź.; 9.55

Dla szkół kl. V i VI — 
„Nasz dzień powszedni

Historia kl. VI „Na

J. polski 
’; 10.55 — 

dworze
ostatnich Jagiellonów”: 11.55 — Dla
szkół kl. V —
pina”; 
nictwa
14.55 -

12.45
„Mieszkańcy Bisku- 

— Mechanizacja rol- 
„Orka ciągnikowa”;

Mechanizacja
(powt.); 15.30 — Wykłady
niki TV — 
glowodory

Chemia I rok. 
oraz „Pochod

we węglowodorów”; 16.:

rolnictwa 
r AJolitech 
/r- „Wę- 
Inę tleno- 

— Dzien-
nik: 16.45 — Dla młodvch widzów 
..Ekran z bratkiem”: 17.55 — Struk 
tury; 18.10 — „Nad Odra i Bałty­
kiem”; 18.40 — Wielcy twórcy mu­
zyki — A. Vivaldi; 19.10 — „io mi­
nut recenzji”; 19.30 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — Kontaktv; 20.30 — 
„Akcja liść dębu” — film Tv z 
cyklu: „Stawka większa niż ży­
cie”; 21.30 - Ref/sksje; 22 — Dzień 
nik; 22A-- — 1 fika (powt.).

TV zastrzega prawo zmian.

Rencista ze Szczepankowa — Pro 
simy o podanie dokładnego adre­
su. Odpowiemy listownie. (2891)

Maturzystki — W każdej Biblio­
tece znajdziecie „Informator”, z 
którego dowiecie się o adresach 
szkół. Także w naszej redakcji 
znajdują się takie „Informatory”. 
Prosimy przyjść i poszukać. „Głos

trwania szkolenia. Sposoby pie 
lęgnacji urody demonstrowa­
ne przez Szwedki spotkały się 
z dużym zainteresowaniem. 
Niektóre z podstawowych me­
tod i technik upiększania nie- 
wątpliwie przejdą do codzien 
nej pracy w naszych zakła­
dach kosmetycznych, (g)

WC1OR/IJ

Wielkopolski” Poznań 
vzaldzka 19 pok. 59. (17)

Mariola Kaczmarek —

ul. Grun-

Imieniny
„Marioli” przypadają 18 stycznia.

(30)
C. Grodziska — W sprawie, któ­

ra Panią interesuje, należy zwró­
cić się do Prezydium Rady Naro­
dowej Poznania, pl. Kolegiacki 17.

(37)
Z. M. Nie wiemy o co, ani

o kogo chodzi. (27)
M. Darna — Zwrócił się Pan do 

odpowiednich czynników. Teraz 
należy czekać na odpowiedź. (60)

Katarzyna Andrzejczak — Nale­
ży zwrócić się do Związku Lite­
ratów Polskich, ul. Noskowskiego 
24, tel. 41-10-68. (57)

Oszczędniej z prądem
W związku 

nym poborem
ze zwiększo- 
energii elek­

trycznej i obciążeniami sieci 
spowodowanymi obecnymi wa
runkami
Przewodniczący

atmosferycznymi,

RN Poznania apeluje 
naszym pośrednictwem

Prezydium
za 
do

dyrektorów i kierowników in­
stytucji, przedsiębiorstw pań­
stwowych, spółdzielni, stowa­
rzyszeń i organizacji o podję­
cie kroków celem ograniczenia 
używania energii elektrycznej.

Głównie chodzi o wydanie 
zarządzeń w sprawie wygasza 
nia neonów i innych reklam 
świetlnych oraz ograniczenia 
oświetlenia/ wystaw sklepo­
wych i wnętrz lokali użytko­
wych do minimum niezbędne­
go dla zabezpieczenia mienia 
społeęznęgo oraz bezpieczeń­
stwa osób Zarządzenie to ma 
obowiązywać do 31 bm. (na)

Zmiany na liniach 
autebutów 52 i 58

Miejskie Przedsiębiorstwo Komu 
nikacyjne poinformowało nas, że 
od 23 bm. (czwartek) \godz. 8 w 
związku z przebudową ul. Staro- 
łeckiej, autobusy linii nr 52 będą 
kursowały na trasie Minikowo — 
Storołęka Dw. — ul. Żorska, nato­
miast autobusy linii nr 58 z Syp­
niewa i Piotrowa będą dojeżdżały 
do wybudowanej prowizorycznie 
pętli między przystankami „Ogród 
nictwo” i ul. Tarnobrzeska.

Bilety za przejazd dla pasażerów 
korzystających z przesiadki na­
byte w autobusach jednej linii bę 
dą ważne również na drugiej, (na)

X ... Czytelniczka Z., pytając 
jak długo jeszcze zamknięta bę­
dzie Biblioteka Publiczna w Ze­
grzu. Od września czytelnicy po­
zbawieni są książek.

A ... Czytelniczka w imieniu 
wielu przyjezdnych (często z odle 
głych miast), inwalidów do Woje­
wódzkiej Przychodni Specjalistycz 
nej przy ul. Przemysłowej 15/17, 
prosząc o uruchomienie w Przy­
chodni chociażby małego bufetu, 
przy którym można by wypić her­
batę czy kawę i zjeść coś ciepłego.

A ... Bronisław Maciejewski z 
Popielarzy, p-ta Malanów, po raz 
drugi prosząc Zakłady Remontowe 
Energetyki w Poznaniu o załatwię 
nie do końca snrawy dotycz0"ej 
zwrotu niesłusznie pobranych pie­
niędzy za odzież ochronną.

uformujemy
Zebranie odczytowe dla człon­

ków Polskiego Związku Inżynie­
rów i Techników Budownictwa od 
będzie się dzisiaj o fiodz. 18 w 
sali Domu Technika, al. Stalin- 
gradzka 5/9.

Zarząd Okręgu ZBoWiD prosi b. 
uczestników walk pod Narwikiem 
o pisemne podanie adresów celem 
skontaktowania wszystkich współ 
towarzyszy walk. Adresy należy 
przesyłać do ZO ZBoWiD, Poznań, 
ul. Lampego 10.

Na prelekcję dr. K. Piechockie­
go pt. „Wędrówka po Jugosławii” 
(z przeźroczami) zaprasza Klub Tu 
rysty PTTK dzisiaj o godz. 19 w 
sali przy St. Rynku 90.

Audycja kameralna słuchaczy 
PWSM z klasy prof. Z. Jahnkego 
odbędzie się dzisiaj o godz. 19 w 
auli PWSM. ul. Czerwonej Armii 
87. Wstęp wolny.

Na trzecie wydanie żywej gaze­
ty muzycznej pt. „Dźwiękowiec” 
poświęconej pamięci znakomitej 
śpiewaczki Ady Sari zaprasza To­
warzystwo Przyjaciół Opery dzi­
siaj, o godz. 20, do Klubu ,.Od no­
wa”, ul. Wielka 1. Prelekcję wy­
głosi red. B. Kaczyński.

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto informuje, źe w związku z 
przeprowadzanymi pracami inwe­
stycyjnymi nastąpią przerwy w do 
stawie energii elektrycznej: w 
dniu 22.1.69 w godz. od 7—15 dla 
ulicy: Wyspiańskiego (od Chcłmoń 
skiego do Kossaka — str. prawa); 
w dniu 23.1.69 w godz. od 7—15 dla 
ulic: Jarochowskiego (od Wyspiań 
skiego do Kniewskiego — str. le­
wa) i Kniewskiego (od Drużbackej 
do Jarochowskiego — str. prawa); 
w dniu 24.1.68 w godz. od 7—15 dla 
ulicy: Drużbackiej (od Kniewskie­
go do Wyspiańskiego — str. le-

Zakład Energetyczny przeprasza 
za przerwy w dostawie energii 
elektrycznej. (M-22)22 I 1969


